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Jubileusz Leona XIII.
Świat chrześcijański cały —  a śmiało 

rzec można cała cywilizowana ludzkość ob­
chodzi podniosłą uroczystość 60-lecia kapłań­
stwa Ojca świętego.

Bez różnicy narodowości, wyznań i ob­
rządków, bez różnicy stronnictw politycznych 
i społecznych, bez różnicy przekonań filozo­
ficznych —  łączą się wszyscy w uczczeniu 
tego następcy św. Piotra, który wolny od 
trosk władzy świeckiej i administracyi pań­
stwowej i gry dyplomatycznej, wielkiego swe­
go ducha poświęcił całkowicie dobru ludz­
kości.

Uwielbienia i największego podziwu go­
dną jest postać tego świętego starca, w któ­
rym ledwie lekka obsłona fizyczna kryje du­
cha, obejmującego mądrością swą wszystkie 
wielkie zagadnienia współczesne, a gorącą 
prawdziwie Chrystusową miłością ogarniają­
cego ludzkość całą.

I śmiało rzec można, że od szeregu wie­
ków uczucie chrześcijańskiej miłości i jej przy­
kazanie nie znalazło takiego doskonałego wcie­
lenia, a wyraz „bliźni" takiej treści i prawdy 
wewnętrznej —  jak w ustach tego Papieża, 
którego encykliki pozostaną wielkimi dziejo­
wymi dokumentami i drogowskazami.

W  uwielbieniu i czci dla wielkiego starca 
łączy się z całą ludzkością naród polski —  
który w zwycięstwie zasad chrześcijańskiej 
miłości widzi swoją przyszłość i swoje zba­
wienie, jak zachwianie tych zasad w nim sa­
mym i w całym świecie powodem się stało 
upadku tej „tarczy chrześcijaństwa".

W  chwili zamętu.
Piszą nam z W i edn i a ,  pod d.3marca: Pytacie 

o sytuacyę polityczną? — Nie dostrzegam w tej 
chwili żadnej, a raczej widzę ich aż dwie. Żyją tu 
bowiem obok siebie równocześnie i równorzędnie dwa 
odrębne światy: świat rzeczywistości i świat fan- 
tazyi. Ogniskiem pierwszego jest rząd, drugiego stron­
nictwa parlamentarne i ich rozpolitykowane koła 
wyborcze. W  obydwóch ogniskach pełno życia. 
W  pierwszem tryska ona z „obowiązku14, w drugiem 
z „aspiracyj".

W  krytycznej chwili rozluźnienia ogniw, wiążą­
cych parlament z egzekutywą w jeden organizm, 
warunkujący byt konstytucyjnego rządzenia państwem, 
powołany został do sprawowania władzy państwa ga­
binet urzędniczy z br. Gautschem na czele. Chara­
kter tego gabinetu i chwila, w której objął ster, oraz 
przeszłość jego członków wskazują jasno, że jego 
naczelnem powołaniem było od początku: rządzić
państwem, a więc wykonywać te wszystkie obowią­
zki, które państwo nakłada nieodzownie na swoją 
władzę wszelakiej kategoryi ze względu na cele, jakie 
dla dobra swoich społeczeństw, krajów i narodów ma 
do spełnienia. Państwo bowiem żadne nie może się 
ostać na chwilę bez takiego rządzenia. I  jeżeli któ­
raś kategorya władzy odmówi chwilowo, to na tę 
chwilę inna jakaś władza musi ją zastąpić.

Usiłował gabinet w grudniu wprawić w ruch 
zepsutą maszynę prawodawczej władzy centralnego 
parlamentu. Maszyna odmówiła — więc zastąpił jej 
brak rząd sam z pomocą § 14. Bo ani bez budżetu, 
ani bez rekruta, państwo obejść się nie zdoła, ani 
bez prowizoryum ugodowego z Węgrami stanowiska 
swojego we wspólnej monarchii nie utrzyma.

Nadeszła obowiązkowa pora pracy prawodaw­
czej Sejmów krajowych. Rząd puścił tę maszynę nor­
malnie w ruch, usiłując przy tej sposobnośi pością- 
gać porozrywane we Wiedniu ogniwa stronnictw par­
lamentu. Próby te nie I wszędzie się powiodły.

W  tem  mi e j scu,  g d z i e  maszyna  na j ­
b a r d z i e j  była us zkodzona ,  dotąd nie ma 
ś lad u nap rawy.

Te ra z  na Radę  państwa kolej .  Rząd 
poczuwa się do obowiązku, zapomocą nowego rozpo­
rządzenia usunąć z Badeniowskich rozporządzeń ję­
zykowych te szczegóły, o których mniema, że poru­
szyły naród niemiecki w Czechach aż do tego sto­
pnia, że maszyna parlamentarna musiała stanąć. Po­
dobno Korona nie zagai XIV. sesyi mową od Tronu. 
W takim razie niewątpliwie prezydent gabinetu za­
apeluje gorąco do poczucia obowiązku względem 
państwa. A na pierwszem miejscu postawi sprawę, 
która że stanowiska monarchii nad wszystkiem in- 
nem góruje, to jest ugodę  z W ęgrami.  Tę rząd 
musi przeprowadzić — i każde stronnictwo, każda 
większość będzie mu dobrą, każdą przyjmie dla tego 
dzieła, bo tak mu każe z konieczności nieuniknionej 
płynący a więc kategoryczny obowiązek.

A jeżeli rząd nie znajdzie w parlamencie dla 
ugody większości ? wtenczas znów uczyni, co mu bę­
dzie nakazywał obowiązek, a w razie koiizyi obo­
wiązków, będzie je ważył i musi wybrać ten, który 
jest najmocniejszy t. j. musi obrać drogę, która go 
zaprowadzi napewno do ugody z Węgrami.

Czy w tym celu rozwiąże Radę państwa i no­
we rozpisze wybory, a gdyby i te większości ugody­
nie zapewniły, czy zawiesi konstytucyę? jak to 
uczyni itd. ? — tego w tej chwili nikt nie wio, i rząd 
także. On postępuje krok za krokiem po tej drodze, 
którą mu wskazuje z pomięty obowiązków najmoc­
niejszy, tj. obowiązek utrzymania państwa i rządze­
nia w niem.

Tak wygląda świat rzeczywisty.
Lecz jego widok zakryty jest przed wzrokiem 

świata polityków, albowiem na skrzydłach fantazyi 
uniosły rozgorączkowane aspiracye posłów i wybor­
ców w krańcowe regiony politycznych zasad i po­
rozrzucały stronnictwa parlamentarne po szczytach 
skał niedostępnych, między sobą nieprzebytemi roz­
padlinami porozdzielanych. Widać tam, tuż od pół­
nocnego wschodu, błyszczącą koronę św. Wacława, 
w dali na południu, obłokiem od Węgier, przy­
słoniętą Wielką Chorwacyę , bliżej rozsiana tu i 
owdzie słowiańskie autonomie narodowe. Zachód zaś 
pokryty mgłą „der deutsehen Gemeinburgschaft“, — 
z pod której przedostaje się stary c e n t r a l i z m  
w p a r z e  z m ł o d z i u t k ą  n i emiecką  auto­
nomią narodową. A tu i ówdzie ukazują się 
różne drobne porozrzucane postacie od autonomii 
krajów zacząwszy, aż do rewolucyjnego socyalizmu 
w kilku odmianach. Kręcą się tam gdzieniegdzie kon- 
federatki z fijoletami, mazurskie magierki i hucul­
skie czapki, ale — nie ma tam ani Koła polskiego,
ani klubu Rusinów.

Jak w tym Olimpie porozumiewają się między 
sobą bogowie polityczni? niewiadomo. A jednak dzien­
niki nasze otrzymują od nich ciągle biuletyny.

Tam się nie próżnuje, owszem rozporządza się 
Austryą na dobre. Pierwszą i najbliższą troską jest 
w tej chwili zorganizowanie gabinetu. Z Gautschem 
dawno się już uporano, zwalono ten gabinet bez 
śladu, co do nogi. Bo też co to był za gabinet! bez 
politycznego programu, bez politycznego systemu. 
Ani on Niemców nie uspokoił, ani Czechów nie za­
dowolił, studentów rozpolitykował — nie było tam 
ani energii ani politycznej myśli.

Sukcesyę Gautscha powierzono Thunowi, do­
dawszy mu gotowy sztab ministrów politycznych. Ale 
nie trwało to długo. Thun znów za wiele miał energii, 
posprzeczał się przy pierwszem spotkaniu z czeską 
szlachtą i musiał ustąpić. Sygnalizowano Chlumec- 
kiego, ale że mu brakło towarzyszy, więc teraz nie 
od głowy, lecz odwrotnie formowanie gabinetu roz­
poczęto. Ministrowie już są gotowi prawie wszyscy, 
a głowa? — ta się znajdzie.

Znaleźli się ciekawi śmiertelnicy, którzy wy­
szukali drogę do Olimpu. Chcą się dowiedzieć, jakie

jest znaczenie, jakie są cele, tych wszystkich uchwal 
i rządów tam w górze. O to na razie nie chodzi. Tę 
tylko uznano tam powszechnie potrzebę, ażeby był 
teraz inny rząd, aniżeli w rzeczywistości jest.

Czy te dwa światy zejdą się ze sobą kiedy? 
czy aspiracye polityczne z obowiązkiem konieczności 
zleją się w „rozum stanu"?

Może to bardzo nieskromne, co powiem. Ale. 
dopóki nie zobaczę w Olimpie Koła polskiego, nie 
stracę jeszcze nadziei I

Wiadomości polityczne.
Z Królestwa Polskiego. Praw. Wiest. ogło­

sił nominacyę naczelnika zarządu pałaców carskich 
w Warszawie generał-majora Iwanowa, na prezesa 
dyrekcyi teatrów rządowych w Warszawie.

Polska rozprawa w Sejmie pruskim. — 
W dalszym ciągu rozprawy nad ustawą kolonizacyj- 
ną,—zwalił poseł J a e c k e l  winę zazawikłanie sto­
sunków i rozbudzenie narodowościowej waśni w Po- 
znańskiem na hakatystów.

Minister Miąue l  uzasadniając konieczność 
przyjęcia rządowego przedłożenia, — wskazywał na 
żywiołowo potęgujące się zaczepne stanowisko Pola­
ków. Niemieckość musi się rozwijać na kresach pol­
skich, — musi zgarnąć Poznańskie pod swoje skrzy­
dła, a stanie się to wtenczas, — gdy Polacy w wa­
żnych, przełomowych chwilach znajdą się po stronie 
niemieckiej, patryotycznej — nie zaś, jak to uczynili 
w kwestyi powiększenia marynarki. Miąuel uderzył 
następnie na centrum i partyę wolnomyślną, odma­
wiając im poniekąd charakteru narodowego.

Po dłuższej dyskusyi, w której dr. Stephan i 
poseł Munckel, bronili stanowiska centrum i wolno- 
myślnyeh, uchwalono ustawę, zwiększającą fun<kisz 
kolomzacyjny dla Tcsięstiva Poznańskiego i  Prus Za­
chodnich o 100 milionów marek, wszystkimi glosami 
przeciw głosom centrum i wolnomyślnych. (Polacy u- 
sunęli się dawniej jeszcze od udziału w obradach.— 
Przyp. Red)

Austrya a Rosy a. Donosiliśmy we wczoraj- 
szem porannem wydaniu o artykule 8t. Petersb. Wie- 
domosti, omawiającym znaczenie i trwałość zbliżenia 
się Rosyi do Austro-Węgier. Wobec rozsiewanych 
w tej materyi pogłosek przez Nowosti i Warszaw. 
Pniew, zasługuje on tem więcej na uwagę — pisze 
Fremdenblatt — i dla tego też warto poznać opinię 
poważnych rosyjskich sfer politycznych. Hr. Kutu- 
zow zacytowawszy ustępy z wywodów krytycznych 
peszteńskiego Lloyda o głosach, jakie ukazały się 
w organach moskiewskim i warszawskim, zauważa 
w końcu między innemi:

„Polemika ta dowodzi, że nawet rosyjskie pisma 
ignorują polityczne fakty oraz ducha i kierunek dy- 
plomacyi rosyjskiej. Celem wznowienia węzłów łączą­
cych nas z Austro-Węgrami — i to z korzyścią dla 
Rosyi — dyplomacya nie zbacza ani na krok z drogi 
wskazanej i nie spuszcza z oka celów, jakie wytknęli 
jej monarchowie Rosyi i Austro-Węgier. Dotychczas 
Austro-Węgry niczem nie przyczyniły się do zachwia­
nia wiary w trwałość tego porozumienia".

Następnie, zacytowawszy kilka ustępów z Nem- 
zetu, pisze hr. Kutuzow:
w  Komunikat rządu rosyjskiego, ogłoszony w Praw. 
Wiestn. dowodzi, że pogróżka rozbicia koncertu euro­
pejskiego nie wyszła od Rosyi, a przeciwnie Rosyi 
należy zawdzięczać, ze groźba ta nie została urze­
czywistnioną. Rosyi nie zależy tak bardzo na wyniku 
pertraktacyi w sprawie kandydatury kreteńskiej — 
jak to się wielu publicystom wydaje — bo kwestya 
ta nie jest żywotną dla Rosyi. Jak najwidoczniej 
nierozważne są przypuszczenia wypowiadane celem 
zdyskredytowania rosyjskiej polityki wschodniej, bo 
dzięki naszej rozumnej polityce zbliżenia do Austro- 
Węgier podkopują jej znaczenie i trwałość tylko ci, 
którzy — albo nie znają stosunków, — albo bardzo 
obojętni są względem powszechnego zdania, utrzyma­
nia pokoju — na czem Rosyi więcej może zależy, 
aniżeli każdemu innemu państwu."

Z  Rosyi. Polit. Corresp. donosi z Petersburga, 
że pogłoski obiegające o zachwianiu stanowiska mi­
nistra spraw zagranicznych Murawiewa, są z°-oła 
bezzasadne.

Równocześnie donosi Polit. Corresp że kontr 
admirał Skrzydłow, komendat floty rosyjskiej na mo­
rzu Środz^emnem odpłynął na statku „Carica“ na 
wody kretenskie. Zaprzeczają także, jakoby oddział 
wojsk rosyjskich miał wciągu marca opuścić wyspę. 
W najbliższej przyszłości nie będzie zmniejszona ani
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liczba statków rosyjskich, krążących na wodach kre- 
Leńskich, ani też oddział wojska rosyjskiego.

Reforma procedury wojskowej w Niem­
czech będzie niezadługo faktem dokonanym. Komisya 
ud hoc wyznaczona przystąpiła onegdaj do drugiego 
czytania rządowego projektu. Sprawa reformy postę­
powania. karnego wojskowego jest sprawą nie tylko 
wyłącznie prawną — ale zarazem społeczno-polity­
czną. Ten charakter nadaje jej stanowisko Bawaryi, 
w której pulsuje inne życie niż w Prusach, życie ka­
tolickie — trądycye historyczne — zrywające się do 
samodzielności, do epoki przed wielką kampanią z 1870 
i. Bawarya i teraz wobec reformy procedury zajęła 
stanowisko odporne. Żąda ona utworzenia osobnego 
najwyższego trybunału wojennego dla armii bawar­
skiej w Monachium i w ten sposób dąży do jej wy­
jęcia z pod powszechnego kodeksu, mającego obo­
wiązywać wT calem zresztą cesarstwie. Jest to t. zw. 
Resewatrecht. Oczywiście centrum patronuje aspiracye 
Bawaryi, bo w jego łonie zasiadają bawarscy po­
słowie.

Pruski minister wojny zwalczał żądania centrum 
i oświadczył, że rząd jego żadną miarą nie zgodzi 
się na separatystyczne tendencye Bawaryi. Cięta od­
prawa spotkała ministra Gosslera ze strony repre­
zentanta Bawaryi w radzie związkowej, hr. Lerchen- 
felda. Bawarya ma, zdaniem jego, prawo żądać oso­
bnej wojskowej Izby sądowej, gdyż rząd jej godząc 
się w 1870 r. na jedność Niemiec, czynił to w prze­
konaniu, że armia bawarska pozostanie zupełnie nie­
zależną. W głosowaniu upadł wniosek centrum o utwo­
rzeniu odrębnego najwyższego trybunału wojskowego 
w Monachium.

Sytuacya teraz jest taka, że albo wniosek cen­
trum mimo to zyska większość w Izbie i wtedy rząd 
pruski nań się nie zgodzi — albo zwycięży zapatry­
wanie pruskiego ministra wojny — a wtedy zajmie 
Bawarya stanowisko odporne.

Ze stanowiska dziejowego spór bawarsko-pruski 
jest bardzo pouczającym. Trzydzieście niespełna lat 
upłynęło od chwili — gdy Wilhelm I. koronował się 
w Wersalu i fikcya świętego rzymskiego imperyum 
odżyła pod pruskim sztandarem. Tych trzydzieście lat 
powodzeń, konsolidacyi, rozbudowania państwa na 
szerokich podstawach — nie wystarczyło do wyko­
rzenienia separatyzmów, żyjących w państwach rzeszy. 
Potomkowie dawnych hercogów i pfalzgrafów — sa­
modzielnych królewiąt i książątek przyjęli hegemonię 
pruską pod naciskiem konieczności — ale się burzą 
przeciw niej, wichrzą i przy sposobności przypomi­
nają, że nie całe Niemcy śpiewają szczerze Wacht 
am Rhein. Między Berlinem a Monachium krąży usta­
wicznie cień tajnej nienawiści. Ujawniło się to nie­
dawno w czasie manewrów cesarskich — gdy pułki 
bawarskie demonstrowały przeciw pruskim. Ąrogancya 
pruska S  niepomna dziejowych przykładów — za­
myka powieki na te objawy polityczne, oszołomiona 
własną samolubną wiarą. Gniecie się więc własnych 
poddanych — depta ludność polską, chociaż stoi się 
na gruncie nie bardzo bezpiecznym.

P o la k  w yn a la zc a .
Wiadomość o wynalazkach p. Szczepanika, po­

daną w nr. 51 naszego pisma, uzupełniamy dziś cie­
kawymi szczegółami, nadesłanymi nam z Wiednia. 
Nasz korespondent pisze:

Zagraniczne fachowe pisma angielskie i nie­
mieckie, w Niemczech również pisma codzienne jak:

Aachener politisches Tageblatt i Kolnische Ztg. 
podały na podstawie demonstracyj urządzonych 
w Prowincyi reńskiej i w Westfalii (Hagen, Krefeld, 
Elbenfeld), obszerne sprawozdania z wynalazków 
młodego Polaka Jana Szczepan ika  — a nieda- 
wno i pisma wiedeńskie ogłosiły krótsze i dłuższe 
artykuły o wynalazkach tych i ich ogromnem zna­
czeniu dla przemysłu.

Nas Jan Szczepanik tern bardziej zająć musi, 
że jest Polakiem i całe swoje wykształcenie odebrał 
w kraju, a wynalazków swoich dokonał, zanim ze­
tknął się z jakimkolwiek zagranicznym fabrykantem 
lub finansistą.

Jan Szczepanik ma lat 25, urodził się w Kro­
śnie. Pochodzenie swoje mazurskie bardzo często 
podnosi, nazywając się i podpisując „Mazur". Ze 
szkół średnich w Jaśle przeniósł się do seminaryum 
nauczycielskiego w Krakowie i tu już zwracał uwa­
gę kolegów, nauczycieli swoimi, bardzo oryginalnymi 
pomysłami w zakresie fizyki i chemii. Ulubioną jego 
dziedziną była zwłaszcza optyka i elektryczność. Po 
ukończeniu seminaryum, udał się na praktykę nau­
czycielską do Korczyna. Tu z obserwacyi własnej 
poznał tkacki przemysł krajowy i po kilku pierw­
szych odwiedzinach warsztatów wpadł na pomysł 
zbudowania nowego warsztatu tkackiego, któryby 
samodzielnie, bez wrzucania kart za użyciem elek­
tryczności, jako motoru — tkał wszystkie możliwe 
wzory. Idea tego wynalazku polegała na tern, że na 
karcie metalowej wzór, mający być wytkanym, wy­
konany był z pomocą żelatyny, a elektryczny prąd, 
■wedle tego, czy był przerywany żelatyną, lub dzia­
łał w zetknięciu drutów z metalem, tkał samodziel­
nie wzór. Od tej pierwszej idei zasadniczej, prze­
szedł p. Szczepanik do konstrukcyi maszyny, wybi­
jającej karty do dzisiejszych warsztatów — i przy­
rządu, sporządzającego wzory rastrowane dla tkac­
twa na drodze fotograficznej. W  trakcie studyów 
nad tymi wynalazkami, wpadł p. Sz. na nowe po­
mysły, odnoszące się do fotografii i do zużytkowania 
elektryczności, celem przenoszenia obrazów na od­
ległość.

W dziedzinie fotografii zajął się kwestyą re- 
produkcyi barwnych obrazów. W  dziedzinie elektry­
czności wpadł na pomysł a p a r a t u ,  k t ó r y  z po­
moc ą  z w i e r c i a d e ł e k  d r g a j ą c y c h  i wy ­
w o ł u j ą c y c h  w s e l e n i e  p r o m i e n i a m i  
ś w i e t l n e m i  e l e k t r y c z n o ś ć ,  p r z e n o s i  
o b r a z y  t a k  samo,  j a k  t e l e f o n  prz enos i  
g łos .  Aparat ten nazwany przez wynalazcę t e l e -  
k t r o s k o p e m ,  opatentowany we wszystkich kra­
jach, pierwszy raz ma być przedstawiony na wysta­
wie paryskiej, gdzie ma stanowić grand attraction.

Z wszystkimi tymjty pomysłami udawał się p. 
Szczepanik zarówno w kraju jak i w Wiedniu do 
różnych osobistości a nawet i do władz, ofiarując 
w zamian za poparcie w wykonaniu, niektóre z swych 
pomysłów zupełnie b e z p ł a t n i e .  Wyśmiewano je­
dnak po większej części wynalazcę, albo zbywano 
go krótkiemi odpowiedziami: „Przynieś pan model, 
a potem pomówimy". W  rozpaczliwem swem położe­
niu chciał już p. Sz. mimo głębokiej wiary w swoje 
lidee, dalszej, pracy zaniechać, gdyż jasnem mu było, 
że na modele, które pochłonąć mogły kilkanaście 
tysięcy, nie znajdzie nigdy środków. Przypadek zrzą­
dził, że poznał wtedy Polaka, zamieszkałego we Wie­
dniu, bankiera Ludwika Kleinberga, który od lat 
stykając się z wielu sferami w kraju i za granicą, 
doskonale znał trudności, jakie spotyka każdy nowy

i oryginalny pomysł. Sam on pracował z ogromnemi 
stratami nad rozbudzeniem przemysłu u nas w kraju 
i z goryczą cytował zawsze słynne zdanie niemie­
ckiego humorysty (Heinego): „kiedy Pytagoras wyna­
lazł swoje twierdzenie, spalono bogom nieśmiertelnym 
hekatombę wołów. Odtąd ilekroć nowy pomysł zjawi 
się na świecie, wszystkie woły drżą o swą skórę". 
Z tern usposobieniem Ludwik Kleinberg był jakby 
przeznaczony na to, aby w życiu Szczepanika sta­
nowczą odegrać rolę i pomysłom jego, ile sił mu 
starczyło, dopomódz do urzeczywistnienia. Choć tych 
pomysłów dobrze nawet nie zdołał zrozumieć,„ ?dnak 
znając się na ludziach, kiedy pierwszy i drugi a na­
wet ósmy model się nie udał, powtarzał zawsze: 
„Szczepanik jest nietylko genialnym człowiekiem, 
ale szlachetnym i uczciwym. Jeźli się myli, to chcę 
się z nim razem mylić". Zbudował więc Kleinberg 
wedle wskazówek Szczepanika ośm modelów samego 
warsztatu tkackiego; sprowadzał mechaników pier­
wszorzędnych, między innymi pewnego amerykanina, 
którego bajecznie wysoko musiano opłat ać, a prze­
mysłowcy wiedeńscy, którzy odwiedzali pracownię 
Szczepanika i Kleinberga z uśmiechem politowania 
mówili, że obu tym ludziom w głowie się przewró­
ciło. Jednak pewnego pięknego poranku odechciało 
im się śmiać, skoro spostrzegli wzór wytkany mode­
lem dziewiątym: Gewebt ohne Karten. Ale i teraz 
jeszcze nie chcieli wierzyć w praktyczność wy­
nalazku.

„Musimy zacząć od mniejszych rzeczy" — za­
konkludował Kleinberg —  i odstawiwszy gotowy war­
sztat tkacki, uprosił Szczepanika, aby całej swej wy­
nalazczej energii użył teraz na zbudowanie przyrządu, 
sporządzającego rastrowane wzory dla tkactwa na 
drodze fotograficznej. Tu zaraz pierwsze próby po­
wiodły się. Kleinberg, po doświadczeniach z przemy­
słowcami austryackimi, zerwał z nimi wszystkie sto­
sunki, a natomiast dla wynalazków Szczepńika zain­
teresował grupę niemiecką z prowincyi nadreńskiej. 
A był już czas po temu, gdyż środki jego zaczęły 
się wyczerpywać, choć, ani odwagi, ani zaufania do 
Szczepanika na chwilę nie stracił. Przez ośm mie­
sięcy Sz. pracował nad tym przyrządem do wzorów 
tkackich, który nazwał „rastrem". Jak sam opowia­
da, nie miał wyobrażenia o wszystkich trudnościach, 
które nasuwa do zwalczenia nowa metoda. Nadsełano 
mu z wszystkich krajów z Rosyi, Anglii i Niemiec 
różne wzory kombinowane, a za każdym nowym wzo­
rem Szcz. nowe wynajdywał ulepszenia i uproszcze­
nia swego wynalazku. Dziś, wyśmiany w Austryi a- 
parat, zakupiony jest na Anglię i Niemcy, a układy co 
do Francyi i innych krajów trwają jeszcze. Profesor 
szkół tkackich w Kolonii, Nicolaus R e i ser, w bro­
szurce poświęconej specyalnie wynalazkowi Szczepa­

nika p. t. Die Photog-f apliie im Dienste der ' Weber d, 
nazywa przeprowadzenie pomysłu tego młodego Po­
laka, na jwi ększym wy n a l a zk i e m  na polu 
tkac twa od czasu Jacąuarda.

Teraz i wiedeńskie pisma nazywają Jana Szcze­
panika Jacąuardem II, albo dla odmiany Edisonem 
n., a telegraf głosi sławę wynalazcy po wszystkich 
stolicach europejskich.

Na czemże polega „raster" Szczepanika? Jest 
to pomysł tak prosty, że przypomina się mimowo i 
anegdota o jaju Kolumba. Przed objektyw fotografi­
cznego aparatu, stawia Szczepanik płytę szldanną 
rastrowaną w kwadraty. Wzór, który ma być foto­
grafowanym odbija się tedy w kwadratach i może 
wprost służyć, jako gotowy obraz do tkania.

E C H A .
LXXV.

Sytuacya polityczna w Austryi jest tak strasznie 
zaklinowana, że nie mogąc z kolegami moimi w ka­
wiarni zadecydować, co ma zrobić br. Gautsch i He­
rold i prezydent Abrahamowicz — poszedłem do 
wróżki, (bo teraz wróżki wcacają do mody), spytać 
się, co dalej będzie? Wróżka była w kłopocie. 
Obejrzawszy starannie linie mojej lewej dłoni, po­
wiedziała, że jest gotową wywróżyć mi, czy mnie 
szatynka kocha, a blondynka zdradza, że może nawet 
zastąpić prof. Schenka i powiedzieć mi z całą pewno­
ścią, jakiej płci będzie najbliższe moje potomstwo — 
ale co się stanie z Austryą w najbliższych miesią­
cach, tego mi powiedzieć nie może. Zresztą dała 
mi za kilka marnych obolów małe lusterko, zape­
wniając,  ̂że ma je w spuściźnie po Twardowskim, 
t że jeśli w nie o północy się wpatrzę, to może 
w niem ujrzę przyszłość mej ukochanej monarchii.

Wziąłem czarodziejskie lusterko i choć mi 
ciarki chodziły trochę po plecach, spojrzałem w nie 
idważnie w chwili, gdy na wieży ratuszowej zaczęła 
bić dwunasta. W tern... No, wiem, że mi państwo 
wierzyć nie będziecie, ale muszę opowiedzieć wszystko, 
ihoćbym nawet miał być posądzonym, że zmyślam...

Otóż nagle ujrzałem w lustrze, że mi rośnie 
larcopf, że postać moja wciąga się w długi frak 
pończochy, i że mam minę obywatela mit beschrdnk- 

em Unterthansverstande z czasów Karola VI. i Maryi 
^eresy. W  głębi w lustrze zobaczyłem czcigodne 
amienice der „Seilerstdttec: starego Wiednia, zuchtige

Biirgerfrauen w robronach, jakiegoś muszkietera 
w białym kabacie i tablice z napisami, które mnie 
zainteresowały. W tym dumnym, centralnym punkcie 
der k. k. Erbstaaten była tam „Eine boheimische geheime 
Hof-Canzleyil, „Eine Haupt-Commission der hunga- 
rischen und andern dahin confinirenden Landen“ 
Der hochste spanische Rathu dla Medyolanu i Flan- 

dryi, ..Eine Deputation in Illyricis" itd. itd. Nie do­
czytałem się tam nic galicyjskiego, bo jeszcze wtedy 
nie był wynaleziony ów spadkowy proces, który miał 
na łono Austryi rzucić Galicyę i Lodomeryę, ale 
przypomniałem sobie z historyi, żc po przeprowa­
dzeniu tej pertraktacyi spadkowej, istniała również 
„Eine góMzische Hof-Canzleyu w tern duranem mie­
ście cesarzów niemieckich.

— Cóż to ma znaczyć? — pomyślałem — za­
drwiła ze mnie wróżka? Czyż to jest obraz przy­
szłości? Czy może, broń Boże, konstytucya...

Tu wypadło mi lusterko z ręki, wstrząsnąłem 
się i obejrzałem. Na szczęście nikt moich myśli nie 
słyszał. Bo sama myśl, że mogłoby się co stać bie­
daczce konstytucyi, i Austrya wrócićby miała do 
harcopfu i absolutyzmu, mogła zaiste przerazić, a 
może i zaprowadzić mnie, jako źle myślącego, do 
policyjnej kordegardy.

To też telegramy, że jakiś tam Thun, czy 
Schwarcenberg, czy Falkenhayn, czy wszyscy razem 
myślą o jakiejś feudalno-absolutnej reakcyi i dlatego 
pchają system reprezentacyjny ad absurdum— uwa­
żam za płód rozgorączkowanej fantazyi dzienni­
karskiej.

A przecież jedna myśl zaćwiekowała mi w gło­
wie i pozbyć się jej nie mogę. Dlaczego— pytam — 
w tej absolutnej monarchii Karola VI. i Maryi Te­

resy stały obok siebie różne urządzenia stanowe 
krajów i różne kancelarye nadworne i jakoś ani sie­
bie wzajemnie, ani całości państwa nie pożarły? Dla­
czego dopiero wtedy, gdy młody Józef II. zaczął się 
bawić w farmazona i liberalnego autokratę, wypisane 
na sztandarze państwa absolutną germanizacyę r 
Dlaczego dopiero wtedy, na przedstawienia jednego 
z magnatów węgierskich, upominającego się o język 
narodowy, odpisał Józef II. z dumą: „Die deutschc 
Sprache ist die Unwersalsprache meines Reiches... 
Ich bin Kaiser des deutschen Reiches" ?

A więc historyczna Austrya, chociaż absolutna, 
umiała po swojemu uszanować indywidualności naro­
dowe i dopiero doktryneryzm liberalizujący zdoła! 
wynaleźć najcięższą formę niewoli, bo skierowaną 
ku zagładzie narodów. 1 oto zatrute źródło, z któ­
rego dziś czerpią Wolty, Schónerery i Mengery. 
bryzgając na wszystko co nie-niemieckie i ciągnąc 
monarchię na brzeg przepaści.

A czyż znowu — jeśli mają być prawa naro­
dowości uznane, to tyiko z reakcyjną formą rzą 
du? Wszak Austrya Karola VI. nie była państwem 
federacyjnem, a przecież usiłowała rządzić każdym 
krajem wedle jego historycznych właściwości.

I  konstytucyjna Austrya nie musiałaby zatem 
stać się federacyą, gdyby oddała narodom to, co się 
im należy, a dla centralnej władzy i centralnego 
parlamentu zachowała tylko to, co jest w istocie 
niezbędną sprawą wspólną. W  tej sprawiedliwej gra­
nicy, na której się łamie szaleństwo hegemonii nie­
mieckiej i rasowa namiętność polityki słowiańskiej, 
leży siła i przyszłość Austryi.

I  jeden i drugi ekstrem jest w tej monarchii 
głupstwem. Zgadzam się przeto, że do solidarności

^erfumeryę francuską i angielską, 
oraz prawdziwą wode kolońska

poleca Magazyn nowości pod firmą:
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róg ul. Jagiellońskiej 1. 3 i Trzeciego Maja.
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Trudność leżała tylko w tem, jak rozmaitość 
barw i wiązań oddać w fotografii. W  tym celu skom- 
binował Szczepanik trzydzieście takich płyt szklan- 
nycli, wyczerpujących wszelkie kombinacye i wiąza­
nia możliwe w tkactwie. Wedle „rastru” wybija się 
dopiero każdy dla warsztatów tkackich. Chodziło te­
raz Szczepanikowi o wykonanie jeszcze mechani­
cznego wybijania tych kart. W  tym celu obraz foto­
grafuje na płycie metalowej i z pomocą elektryczne­
go prądu działającego lub przerywanego wedle tego, 
jak drut przewodzący zetknie się z metalem, lub 
żelatyną, wybija się mechanicznie karty. To jest ma­
szyna ii) wybijania kart.

Szczepanika wynalazki, tkacką technikę _ tak 
wydoskonalają, że może ona dziś współzawodniczyć 
z wszystkiemu metodami reprodukcyi, z fotografią, 
heliograwurą itd.

Wszystkich pomysłów dalszych p. Szczepanika 
opisywać a nawet wymienić na razie nie można. 
Dość powiedzieć, że Szczepanik epokowymi swoimi 
wynalazkami nietylko dokonał przewrotu w tkactwie, 
ale zarazem dowiódł, jakie tryumfy mógłby święcić 
gieniusz narodu polskiego, gdyby mu było danein 
rozwijać się w pomyślnych warunkach.

Postscriptum: Dowiaduję się w ostatniej chwili, 
że pp. Szczepanik i Kleinberg postanowili ofiarować 
cesarzowi Franciszkowi Józefowi z okazyi uroczysto­
ści jubileuszowej, ogromny gobelin, zajmujący prze­
strzeń 24 m.2 i wytkany metodą Szczepanika. Obraz, 
przedstawiony na nim, wyobrażać będzie hołd sztuki 
tkackiej, składany cesarzowi austryackiemu. Kompo- 
zycya pomysłu zamieszkałego tu Polaka, malarza 
Henryka Rauchingera.

Wiedeń, w marcu 1898 r.

Zapomogi głodowe.
Ńa wczorajszej sesyi dokonał Wydział.krajowy 

rozdziału zapomóg głodowych z kwoty 50.000 zł. 
przez Sejm na ten cel przeznaczonej. Z sumy tej 
rozdał Wydział krajowy 35.000 zł. na roboty publi­
czne w miejscowościach głodem zagrożonych, 10 ty­
sięcy złotych na doraźne zasiłki tam, gdzie roboty 
nie dostarczyłyby pożądanej pomocy, kwotę zaś 5 ty- 
sięcy postanowił Wydział krajowy zarezerwować na 
nieprzewidziane wypadki.

Wszystkie zasiłki, asygnowane zostają na ręce 
Wydziałów powiatowych. Rozdzielając zapomogi, Wy­
dział krajowy uwzględnił wysokość zasiłków powia­
tom przez namiestnictwo z funduszów państwowych 
już udzielonych.

I  tak z funduszu krajowego otrzymał powiat: 
Bobrka  200 zł., od rządu nic; są tam tylko dwie 
gminy najbardziej poszkodowane. Bochnia,  gdzie 
\y całym powiecie wykazano nieurodzaj 800 zł., od 
rządu dotąd nic. Boho rodc zany  500 zł., zaś od 
rządu 1.500 zł. Brody  500 zł. Brzesko  500 zł., są 
tam 2/3 ludności nawiedzione klęską nieurodzaju. B r z o ­
zów 600 zł, od rządu nic, 56 gmin poszkodowanych. 
B u c z a c z 100 zł. tylko jedna gmina klęską do­
tknięta; Chrzanów 500 zł. tylko północno-wscho­
dnia część powiatu potrzebuje pomocy. Cieszanów 
500 zł., z państwowych funduszów 2.000 zł, Dą­
browa,  gdzie kilkanaście gmin gradem zniszczo­
nych 600 zł. Dobro mil 1.000 zł. Do l ina 700 zł. 
Drohobycz  1.000 zł., od rządu 1.500 zł. Gor l i ­
ce dotknięte wylewem Ropy 800 zł. Gródek 700 
zł. Grybów 600 zł., od rządu 1.000 zł. Husia- 
tyn dla dwóch gmin gradem dotkniętych od rządu

200 zł. z funduszu krajowego nic. Jaros ław 600 
zł., a z funduszu państwowego 1.000 zł. Jasło 700 
zł., od rządu 1.000 zł. —  bieda i brak siana w gmi­
nach okręgu sądu powiatowego żmigrodzkiego. J a- 
worów 800 zł., od rządu 500 zł., nieurodzaj, bieda 
i brak zarobku w całym powiecie. Kałusz 500 zł., 
od rządu 1.000 zł. Kamionka ze skarbu państwo­
wego 1.000 zł., z krajowego nic. Ko lbuszowa
1.000 zł., od rządu 2.000 zł. — bieda w całym 
powiecie — 9 gmin całkowicie gradem zniszczonych. 
Ko ł omyj a 700 zł., robót publicznych w powiecie 
podostatkiem. Kosów zniszczony wylewem górskich 
potoków 700 zł., od rządu 1.500 zł. Krosno 800 zł. 
L i s k o, jeden z najbiedniejszych i najwięcej poszko­
dowanych powiatów 1.000 zł., od rząd" 1.500 zł. 
Łańcut  800 zł. M i e l e c  700 zł., robót publicznych 
podostatkiem. Mośc iska 700 zł. Myślenice
1.000 zł. Nadworna 800 zł., od rządu 300 zł. 
Nisko 1.000 zł., od rządu 200 zł., bieda wielka, 
budowa kolei w perspektywie dostarczy zarobku. 
Nowy Sącz i Nowy  Ta r g  dla kilku gmin gra­
dem dotkniętych po 300 zł. P i l zno  800 zł. Prze-

^  zł* P r z e myś lany dla dwóch gmin 
300 zł. Rawa 500 zł. Rohatyn od rządu 1.000 zł. 
Ropczyce  600 zł. Rudki  i R ze szów z fundu­
szów państwowych po 1.000 zł. Sambor 800 zł.,

rZi.ą o zł- Sanok 1.000 zł. Śniatyn
bOO zł. Stare miasto dla jednej gminy 200 zł.

należący do rzędu najbardziej poszkodowa­
nych 600 zł., a od rządu 2.000 zł. Ta rnobr z eg  
600 zł. T łumacz  500 zł., a od rządu 1.000 zł. 
Turka 800 zł. Wadowice ,  gdzie nieurodzaj od 
3 lat, 1.000 zł. i od rządu 1.000 zł. W i e l i c zk a  
w tern samem położeniu 1..000 zł. i od rządu 2.000 zł. 
Ż ó ł k i ew  600 zł. i od rządu 2.000 zł. — wreszcie 
Zydac zów  600 zł. a od rządu 1.000 zł.

Przy rozdziale tych zapomóg miał Wydział kra­
jowy także na względzie będące w toku lub zamie­
rzone roboty publiczne w poszczególnych powiatach 
a obok tego lokalne akcye ratunkowe. Niektóre bo­
wiem powiaty korzystając z uchwały sejmowej, którą 
przeznaczono 50.000 zł." na trzechletnie opłacenie 
procentów od pożyczek, na pomoc głodową zaciągnię­
tych, starają się o większe pożyczki.

Ponadto zamierza namiestnictwo rozdać jeszcze 
około 250.000 zł.

Na zgłoszone tedy przez powiaty potrzeby — 
blisko około dwóch milionów — rozdał dotąd rząd 
tytułem zasiłków na nędzę galicyjską 29.200 złr.,— 
a kraj 35.000 zł.

K R O N IK A .
Lwów, 5 marca.

Jutro :
6 łnarca. Niedziela, Kolety.
Wschód słońca o godzinie 6 minut 40 rano, za­
chód o godzinie 5 minut 45 wieczorem.
Dnia tego, roku 1793, Prusacy zabierają Jasno- 
górę.
J u b i l e u s z  p a p i e ż a  L e o n a  XIII.
O godz. 10 rano nabożeństwo w archikatedrze; 
o godz. 12 w południe, uroczysty obchód w ra­
tuszu; wieczorem illnminacya w całem mieście.
O godz. 972 rano, w Domu robotniczym zgro­
madzenie ludowe, zwołane przez socyalnych de­
mokratów.
O godzinie 372 popołud. w teatrze hr. Skarbka: 
„Świerszczyk za piecem“ . __________

—  O godz. 4 popoł., w sali ratuszowej, odczyt dra 
Ostrożyńskiego, „Wpływ nędzy i ciemnoty na prze-
stępność‘c.

—  O godz. 6 pop. w sali ratuszowej zgromadzenie 
Tow. pedagogicznego.

—  O godz. 7 wiecz. w „Sokole" w 31 rocznicę za­
łożenia Towarzystwa, wieczór muzyczno-wokal­
ny wraz z ćwiczeniami gimnastycznemi; potem 
wieczornica dla członków.

—  O godzinie 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka: 
„Dzwon zatopiony".
Pojutrze:

—  7 marca. Poniedziałek, Tomasza z Akwinu.
—  Wschód słońca o godz. 6 min. 38 rano, zachód 

o godz. 5 minut 47 wiecz.
—  Dnia tego roku 1797, legion Dąbrowskiego sta­

nął pod bronią.
—  O godzinie 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka: 

„Porwanie Sahinek".
Jutrzejszego wieczora, z powodu obchodzo­

nego u nas w dniu tym jubileuszu papieskiego, całe mia­
sto zajaśnieje rzęsistą illuminacyą. Nie wątpimy, iż 
i ta część programu uroczystego obchodu odbędzie się 
w sposób poważuy i godny wielkiego Arcypasterza 
świata chrześcijańskiego, na którego cześć się odbędzie. 
Zapewne nikt nie usunie się jutro od miłego obowiązku 
oświetlenia okien swego domu.

Z  jakiegoś zagadkowego źródła roze­
słano po stowarzyszeniach rękodzielniczych odezwę —  
w której nie ma ani sensu, ani gramatyki, ani orto­
grafii, z wezwaniem, aby jutro rano, więc w czasie 
jubileuszu Leona XIII —  urządzić jakąś prywatną 
owacyę. Nie wiemy, czy to tylko nierozum, czy też 
jakaś złośliwość —  w każdym razie niewątpliwą jest 
rzeczą, że każdy z oburzeniem największem odepchnął­
by od siebie jakąkolwiek owacyę w tym dniu.

Subwencye artystyczne. Z ryczałtu w kwo­
cie 3.000 zł., uchwalonego przez Sejm na zasiłki dla 
młodzieży, kształcącej się w sztukach pięknych, przy­
znał Wydział krajowy na wczorajszej sesyi subwencye: 
malarzom pp. Tytusowi Romańczukowi we Lwowie 
500 zł., Feliksowi Wygrzywalskiemu w Paryżu 250 zł., 
Janowi Bukowskiemu w Krakowie 250 zł., Maryi Ro- 
senbuschowej w Paryżu 250 zł., Bojomirze Eminowi- 
czównej w Krakowie 100 zł., Irenie Serdównej w Pa­
ryżu 250 zł. i Władysławowi Rossdorferowi we Wie­
dniu 150 zł., rzeźbiarzowi Władysławowi Mazurowi we 
Wiedniu 250 zł., skrzypkowi Julianowi Pulikowskiemu 
we Lwowie 150 zł., wreszcie śpiewakom Aleksandrowi 
Nosalewiczowi we Wiedniu 150 zł. i Maryi Turzańskiej 
w Medyolanie 200 zł.

Kaucye służbowe urzędników. Stowarzy­
szenie urzędników państwowych w Wiedniu, wystoso­
wało niedawno petycyę do ministerstwa skarbu z pro­
śbą o zniesienie kaucyj służbowych. W tych dniach 
zwróciło ministerstwo tę petycyę Stowarzyszeniu bez 
załączenia jakichkolwiek motywów, z czego należy 
wnioskować, iż nie zamierza ono przeprowadzić w tym 
kierunku tak pożądanej reformy.

Konduktorzy kolei państwowych nie są 
sługami państwowymi. Tak orzekł trybunał admi­
nistracyjny, z powodu następującego wypadku: Jeden 
z konduktorów wniósł przeciw rozstrzygnięciu minister­
stwa kolejowego w sprawie zaopatrzenia zażalenie. 
Trybunał decyzyą z 26 grudnia b. r. 1. 7.043 odrzucił 
zażalenie bez rozprawy, orzekając, że konduktorzy ko­
lei państwowych zaliczają się do tego personalu, któ­
remu nie służy charakter rzeczywistych sług państwo­
wych, że przeto podniesione przez nich pretensye opie.

z głupstwem nikt nie jest obowiązany, i że jeśli 
Aarodni Listy proponują nam solidarność słowiań­
ską z językiem rosyjskim, jako wspólnym językiem 
politycznym, a p. Gregr jeszcze za ‘ten prezent 
każe płacić Galicyi 29 milionów rocznie — to mó­
wię: Nie ma głupich, i proszę, aby do mnie pisano 
na Berdyczów.
* * • 9

Oczywiście, jeśli mówię, że nie ma głupich, to 
czynię to tylko za siebie bo jeśli np. autorowi 
„Pogadanki” w Dzienniku polskim i taka „solidar­
ność słowiańska” się podoba  ̂ to zostawiam mu 
wszelką swobodę przyłączenia się do mej i wynale­
zienia spbie epitetu, jaki uzna za stosowny.

Polityka, która ożywia szpalty Dziennika pol­
skiego, należy w ogóle do tych miłych zagadnień 
matematycznych, jak np. kwadratura koła. Trzeba 
mianowicie być kwadratowym mędrcem, żeby ją wy- 
naleść, a chorować na kołowaciznę umysłową, zeby 
się jej trzymać. Jeśli się bowiem wyprawia wrzaski 
antysemickie razem z Luegerem, a potem szarżuje 
rasową politykę słowiańską, gdy tego dla aureoli 
upadającego chlebodawcy potrzeba — to wreszcie 
musi się kończyć manią prześladowczą, która uka­
zuje w każdym kącie albo Rutowskiego, kującego 
szatańskie intrygi, albo Szczepanowskiego, chcącego 
sikać naftą w oczy, albo Romanowicza, skradającego 
się cichaczem do teki ministeryalnej.

Te polityczne halucynacye wysychających mó­
zgów, uderzają wówczas za nisko lub za wysoko 
i nic dziwnego, że taka prosta rzecz, jak trzymanie 
się kodeksu narodowego, prostego gościńca polityki 
polskiej, jest dla nich niedoścignioną. Będzie to

wprawdzie wielką stratą, jeśli polityka interesów 
bez takich mózgów i ich organów będzie się musiała 
obejść i jeśli razem z Narodnimi Listami i tiaty- 
czanynem będą one studyowały dyplomatyczny język 
Słowian. Co do mnie wszakże, oświadczam otwarcie, 
że z proponowanego języka dyplomatycznego Słowian 
znam tylko dwa wyrazy: Krugom durak i że chcę 
i będę szedł razem z Czechami dopóty, dopóki zo­
staną przy znanych zasadach adresu dotychczasowej 
większości, na rozumnym i jedynie możliwym gruncie 
autonomicznym.

Prosty, trzeźwy sąd w rzeczach polityki i este­
tyki jest dziś zaprawdę jak dzwon zatopiony. Nie 
słychać go — zamilkł — albo wydaje jakieś mętne, 
przerażające tony, od których najprostsze myśli i po­
jęcia gmatwają się w jakąś symboliczna faramuszkę

Znam np. i wysoko cenię „Burzę” Szekspira,’ 
albo „Sen, nocy letniej” — cudowne sa dla mej wy­
obraźni sceny Goplany z Grabcem, Skierką i Cho­
chlikiem lubię nawet poczciwego Rajmunda, łą­
czącego tak naiwnie i zrozumiałe dla galeryi świat 
rzeczywisty z fantastycznym. Ale żeby mi wszystkie 
dzienniki po trzy szpalty codziennie dowodziły, że 
„Dzwon zatopiony” Hauptmana to wielkie dzieło, 
pełne głębokich symbolów, których badanie prawdzi­
wą rozkosz sprawia — to dalipan nie uwierzę i nie 
dam̂  się mętnym tonom zatopionego dzwonu otu­
manić.

P 0. skazki ludowej, lotnej jak pajęczyna, uno­
szącej się w powietrzu letniem przy akompaniamen­
cie koników polnych — do takiej wiotkiej skazki 
przyczep]ono ciężary niemieckiego patosu, filozofii

i frazeologii, podsypano grubym, realistycznym pie­
przem wyrażeń oprawiono to wszystko w pyszne 
dekoracye baletu  ̂ i efektowną grę światła elektry­
cznego — i zrobił się „Dzwon zatopiony”.

To jest szczera prawda bez tumanów, reklamy 
i upiększeń.

Dodajmy do tego, że na scenie Skarbkowskiej 
występuje zamiast niemieckiej czarownicy, starosło­
wiańska. Baba, mówiąca gwarą góralską, a kosmo­
polityczna rusałka ma do czynienia z czysto niemiec­
kim „Wassermanem” i alpejskim Steinbokiem” — 
jeśli do tego miesza się średniowieczny, niemiecki 
mistrz, odlewacz dzwonów i jego żona w kostyumie 
staro-niemicckim — to robi się mixtum etnograficz­
ne, które może naiwnego widza doprawdy wielkością 
otumanić.

Wyobraźcie sobie przytem, że każdy z akto< 
rów — wyjąwszy wyuzdanego Feldmana —  ̂dekla­
muje aż'do znudzenia powoli, patetycznie, z jednego 
tonu — że „mistrz” przez dwa akty umiera i umrzeć 
nie może, aż go dopiero w piątym jakiś tajemniczy 
eliksir dobija — a będziecie mieli prawdę, zupełną 
prawdę, bez bawełny komplementów konwencyonal- 
nych, beż kadzidła reklamy. _ . . .

Zdaje mi się, że p. Kasprowicz dał się uwieść 
p o z o r o m  efektownym niemieckiego utworu i kto wie, 
czy nie'szkoda było na przekład pięknego talentu 
tłómacza dzieł Szekspirowskich. Cef.

Wi/hnrn\/ i*/ cmnl/n koniak włoski naturalny produkt z wina włoskiego, dużą butelkęwyporny w smaKU po * ,Ł  et leca jed34 e . iw  n i» * v \ s K i .  £ w«w.
Rynek 40. (2 butelki na posełkę 5-kilogramową).
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rają się na prywatno - prawnym stosunku służbowym, 
a jako takie, dochodzone być mogą tylko w drodze są­
dowej.

Obchód Mickiewiczowski. Komisya pomni­
kowa centralnego komitetu lwowskiego odbyła wczoraj 
popołudniu kilkugodzinne posiedzenie pod przewodni­
ctwem radcy dworu prof. Ćwiklińskiego i wysłuchała 
zaproszonych jako rzeczoznawców, artystów-rzeźbiarzy 
pp. Marconiego i Antoniego Popiela, artystow-malarzy 
pp. Augustynowicza i Reichana, oraz architekty p. Raw­
skiego; dyrektor Hochberger usprawiedliwił swą nieo­
becność. Dyskusya toczyła się nad kwestyą sposobu 
przeprowadzenia znanej uchwały komisyi co do wznie­
sienia we Lwowie na cześć Mickiewicza pomnika 
w kształcie kolumny. Najbliższe posiedzenie komisyi 
odbędzie się od jutra, niedzieli, za tydzień, o godz. i l  
przed południem.

Uczczenie. Przewodnik Kółek rolniczych donosi, 
że długoletni prezes instytucyi „Kółek roln.44 p. Bole­
sław Augustynowicz ustępuje z tego stanowiska. Rezy- 
gnacyę p. Augustynowicza przyjął zarząd główny do 
wiadomości i jednocześnie postanowił oddać zasłużony 
hołd pracy dotychczasowego prezesa. W celu obmyśle­
nia odpowiedniego sposobu uczczenia p. Augustynowi­
cza wybrano z łona zarządu specyalny komitet.

Z armii. Rozkazem do armii przeniesieni zo­
stali w stan spoczynku urlopowani rotmistrzowie 1 kl. 
Alfons Krzyżanowski i Karol Piwonka. Urlopowany na 
rok kapitan 1-ej klasy Stanisław Gadomski 21 pp.

Sąd polubowny, powołany z powodu sporu, 
wynikłego pomiędzy p. Felicyą Stachowicz, pierwszo­
rzędną siłą sceny Skarbkowskiej, a dyrekcyą teatru 
lwowskiego, z tytułu kontraktu, rozstrzygnięty został 
onegdaj na korzyść p. Stachowicz-Grekowej. Skład są­
du polubownego stanowili pp. prezydent Małachowski, 
prof. Balasitz i dyr. Terenkoczy.

„Teatr rozmaitości we Lwowie. Grono b. 
artystów sceny lwowskiej postanowiło powołać do ży­
cia nowy teatr, poświęcony poważnej sztuce dramaty­
cznej. Przedstawienia tego teatru odbywać się będą na 
razie w sali Klubu pocztowego.

Socyaliści zwołali na jutro rano do Domu ro­
botniczego zgromadzenie ludowe. Na porządku dzien­
nym jest referat inżyniera Mokłowskiego „Robotnicy 
katoliccy a socyalni demokraci4', tudzież „położenie rę­
baczy we Lwowie44. Początek o godz. 91/2.

Smutna dola nauczycielek wiejskich. 
Dnia 26 lutego br. wpadli we Wólce hamuleckiej (pow. 
lwowski) dwaj wieśniacy Józef Schneider i Tymko Ja­
strzębski do prywatnego mieszkania nauczycielki szko­
ły publicznej panny Klementyny Dolais, wywalili drzwi, 
które były zaryglowane i z krzykiem i z groźbą rzu­
cili się na pannę Dolais, chcąc się rzekomo zemścić 
za ukaranie w szkole syna Józefa Schneidra. Bóg wie, 
jakichby się gwałtów mogli dopuścić rozjuszeni napa­
stnicy, gdyby nie przytomność panny Dolais, która 
chwyciła w rękę rewolwer i tem zmusiła napastników 
do ucieczki.

Brutalny ten napad na kobietę jest dowodem, jak 
smutną jest dola nauczycielki wiejskiej, która nietylko, 
że musi toczyć ciężką walkę o chleb, lecz nadto nie 
jest bezpieczną nawet swego życia i zdrowia.

Sejmik relacyjny. Mam zaszczyt zaprosić 
moich wyborców na sejmik relacyjny w Brzeżanach 
dnia 11 bm. o godz. 4 po południu. Dr. Jan Walew­
ski, poseł do Rady państwa z gmin wiejskich okręgu 
Brzeżany, Podhajce, Rohatyn.

Kroniczka krakowska. Rada powiatowa od­
była wczoraj zwyczajne, pełne posiedzenie, trwające 
blisko trzy godziny. Uchwalony na r. 1898 budżet po­
wiatowy wykazuje w wydatkach sumę 57.212 zł. i 41 
ct. Preliminowane dochody własne wynoszą 4.812 zł. 
i 41 ct., dodatki do podatków 47.600 zł., na pokrycie 
zaś niedoboru w kwocie 5tf)00 zł. spodziewa się Wy­
dział powiatowy uzyskać subwencyę 5.000 zł. z fun­
duszu krajowego. Delegatem Rady powiatowej do Rady 
szkolnej okręgowej w miejsce p. Kudasiewicza, który 
z tej godności zrezygnował, wybrany został poseł Fr. 
Wójcik, członkiem zaś Wydziału powiatowej Kasy oszczę­
dności dr. Michał Koy. W skład komisyi kontrolującej 
do sprawdzenia rachunków powiatowych za r. 1897 
weszli pp,: hr. Badeni, poseł Wójcik i Jałbrzykowski.

Redakcya Nowej Reformy, ze względu na ener­
giczne i pełne godności zachowanie się sejmowej re- 
prezentacyi wielkopolskiej, która zaprotestowała onegdaj 
przeciw nowej antipolskięj ustawie, wysłała na ręce 
prezesa Koła sejmowego w Berlinie telegram w tych 
słowach: „Cześć i uznanie Kołu polskiemu za jego
stanowczą i pełną godności postawę!44

Ze sprawozdania trzeciego Koła Tow. Szkoły lu­
dowej w Krakowie, dowiadujemy się, że liczy ono 
członków 186 i ma pod swym zarządem cztery bez­
płatne wypożyczalnie książek, w których wypożyczono 
w r. z. 56.803 książek 28.393 czytelnikom. Dochód 
w r. sprawozdawczym wynosił 825 zł. Przewodniczy 
Koła prof. Bujwid.

Zacietrzewienie. Głos Narodu nr. 45, w ar­
tykule „Dwie sprawy kolejowe44 wyrządza szkodę prze­
mysłowi krajowemu, bo w zaślepieniu swem niczego 
przed sobą nie widzi prócz tego, żeby tylko „żyd44 nie 
miał pożytku z jakiego przedsiębiorstwa. Wiadomo 
wszystkim, z jakiemi trudnościami jest połączone, żeby 
jakąś dostawę krajową rząd oddał do wykonania 
w kraju. Otóż udało się ezerlańskiej fabryce papieru,

iż od lat kilku dostarcza wszystkim trzem dyrekcyom 
kolejowym (krakowskiej, lwowskiej i stanisławowskiej) 
druki i papier. Zaiste, że raczej za zasługę należałoby 
to policzyć naszej krajowej ezerlańskiej fabryce, że 
udało się jej tę dostawę dla kraju uzyskać, a nie szy­
kanować jej za to, jak to Głos Naród,u czyni, gdyż 
przy tej dostawie ma zajęcie przeszło 100 chrze­
ścijan w fabrycepapieru, a drukarnia również kilka­
dziesiąt osób zatrudnia. (W papierni ezerlańskiej 
pracuje ogółem , około 500 osób, z czego jest 39 izra­
elitów. a reszta Polacy i Rusini). Ale ponieważ włai 
ścicit. u fabryki jest żyd, który —  nawiasem mówiąc 
fabrykę tę z upadku podźwignął— więc hajże na niego l 
i na dyrekeye kolejowe, które czyniąc zadość głosowi 
publicznemu, dały dostawę krajowej fabryce. Tą drogą 
nie podniesie się przemysłu i zarobkowości!

Przemyślany, 5 marca. (Telegram Słowa pol­
skiego). Dziś odbyło sie w miejscowej synagodze uro­
czyste nabożeństwo na intencyę wyzdrowienia najdost. 
arcyksiężnej Stefanii.

Z Tarnopola donoszą nam owielkiem zajęciu, 
jakie wywołało ogłoszenie przybycia Gustawa Fiszera, 
zapowiedziane na wtorek 8 marca. Na ten wieczór hu­
morystyczny ułożył p. Fiszer prawie zupełnie nowy 
program.

Strażnik skarbowy Mikołaj Konasiewicz 
w Chrzanowie, odebrał sobie onegdaj życie wystrzałem 
z karabinu. Samobójstwo popełnił w służbie, o północy, 
w lokalu straży.

Wróżbita. Diło donosi, że w Milowcach w pow. 
czortkowskim, 'mieszka wieśniak, imieniem Maksym, 
znany jako znakomity wróżbita. Na chałupie swej 
umieścił —  jako szyld —  wielki czarny krzyż i przy 
pomocy sposobów „czarodziejskich44 wróży, zamawia 
choroby i td. Mnóstwo prostaczków przybywa do Milo- 
wiec o poradę i pomoc, za którą wróżbita każe sobie 
słono płacić. Rozgłos jego tak jest wielki, że nietylko 
chłopi, ale nawet ludzie, mający pretensyę do inteli- 
gencyi udają się do Maksyma po radę... Co wobec 
tego wyzysku mówią władze miejscowe?

Przemytnicy. W tych dniach rosyjska straż 
pograniczna na posterunku około wsi Gogolin otrzy­
mała wiadomość, że wieczorem będą przemycane to­
wary z Galicyi. Na całej linii rozstawiono żołnierzy.
0 godz. 7 wieczorem przybiła łódź do brzegu w miej­
scu, gdzie czatowało trzech żołnierzy, którzy dali ognia
1 ranili jednego z przemytników. W łodzi były mate- 
rye jedwabne, wartości 625 rubli. Przemytnik ma 
przestrzeloną rękę i nogę, jeden zaś z żołnierzy ra­
niony został wiosłem w rękę i głowę. Obu przemytni­
ków wraz z towarem odesłano na komorę.

Kroniczka warszawska. Wobec wielu dy­
gnitarzy i przedstawicieli ziemiaństwa odbyła się oneg- 
gdaj doroczna czynność palenia listów i kuponów 
w warszawskiem Tow. kredytowem ziemskiem. W ten 
sposób zniszczono ogółem umorzonych listów i kupo­
nów na sumę przeszło 6 milionów rubli.

Warsz. Dniewnik donosi: „Słyszeliśmy o zamia­
rze wydawania w Warszawie pisma codziennego w ję­
zyku rosyjskim p. t. Zapadnoje obozrienje. Odpowie­
dnie starania już poczyniono. Jako wydawcę, wymie­
niają p. K., współpracownika gazety Nowosti i tłómacza 
powieści Sienkiewicza w Siewiernym wiestniku, reda­
ktorem zaś będzie adwokat przysięgły, p. T .44

Na redaktora Przeglądu pedagogicznego w miejsce 
p. Dawida, zatwierdzono nauczyciela gimnazyalnego p. 
Wład. Skrzetuskiego. Wychodząca tu w językach rosyj­
skim i polskim Gazeta adresowa zmieniła tytuł na 
Gazetę informacyjno-adresową m. Warszawy.

Kroniczka praska. Instytut głuchoniemych, 
utrzymywany przez Towarzystwo dobroczynne dla tego 
jedynie celu istniejące, nabył dużą parcelę w ogrodzie 
Kinskych, aby w tem pięknem i zdrowem miejscu 
wznieść nowy gmach dla siebie.

Wełtawa przybiera w niepokojący sposób. Poziom 
wody dochodzi już 2 metrów ponad stan zwykły, a 
podnosi się ustawicznie, tak, iż zachodzi obawa o 
wylew. 4.

Świeżo zamknięty Sejm czeski odznaczał się nie­
zwykłym apetytem. Spożyto 60 bochenków chleba, 
5.500 rogalków, 3.409 specyalnych czeskich „kołaczy- 
ków44, 1.350 porcyj tortów, 610 klgr. wołowiny, 27 
cieląt, 27 udźcow baranich, w co nie wlicza się 27 
klgr. polędwic, 130 klgr. rozbifów, 270 klgr. polę­
dwic z rożna, 58 klgr. kotletów, 79 klgr. siekaniny, 
79 klgr. móżdżku, 310 klgr. nerek i 53 klgr. wie­
przowiny. Statystyka kulinarna Sejmu czeskiego do­
daje tu jeszcze: 26 całych jagniąt, 26 klgr. kotletów 
jagnięcych, 15 prosiąt, 15 pantarek, 120 kurcząt, 29 
kapłonów, 56 kaczek, 115 jarząbków, 29 bażantów, 
347 rozmaitych ptaszków leśnych, 29 udźców sarnich, 
50 klgr. mięsa jeleniego i 5 klgr. szynki dzika. Do 
przyprawy użyto 260 klgr. masła (o margarynie 
statystyka przemilcza dyskretnie). Oczywiście, dla „po­
płakania44 musiano użyć stosownej masy napojów. Wy­
chylono tedy 3.652 kufli pilznera, 1.976 ćwierćlitró- 
wek wina stołowego, 87 butelek win hiszpańskich, 
540 flaszek wód mineralnych, 52 syfonów, 1300 fili­
żanek czarnej kawy. Koniak mało miał odbytu i „ode­
szło44 zaledwie 150 kieliszków Henessyego. Najmniej 
zaś poszukiwaną była herbata. Wydawano jej codzien­
nie zaledwie jedną filiżankę i to z cytryną. Wypijał 
ją hr. Czernin z Chudenic.

Obłęd z głodu. Z Berlina donosi ktoś z Pola­
ków do Kur. Codziennego w Warszawie o następują­
cym wypadku w tamtejszej szkole politechnicznej;

Student wydziału budowy machin, Warszawianin, 
p. G., w przystępie obłędu umysłowego, wywołanego, 
jak się później okazało, krańcowem|wycieńczeniem fizy- 
zycznem, powstał ze swego miejsca na wykładzie prof. 
Kamerera i w języku polskim wykrzyknął: „Nie po­
znaliście się na G. (wymienił swoje nazwisko), ja wa­
ry uję z głodu!44 Można sobie wyobrazić wrażeniem, jakie 
publiczne to wyznanie na obecnych wywarło. Koledzy 
wyprowadzili p. G. z sali, usiłując go uspokoić. Po paru 
godzinach zjawił się w modelarni, gdzie spotkawszy 
paru rodaków, zaczął im złorzeczyć, przypisując im 
winę swego nieszczęścia. Nieszczęśliwego umieszczono 
w szpitalu, gdzie lekarze stwierdzili nienormalny stan 
jego, czyniąc jednak nadzieję możliwości powrotu do 
zdrowia. G. uważanym był ogólnie za odludka i nikt 
go prawie nie znał. W każdym razie fakt dopuszczenia 
do podobnego wypadku wśród dwustu blisko kolegów- 
Polaków, świadczy niekorzystnie o pojmowaniu i wy­
pełnianiu obo wiązko w koleżeńskich. Wszędzie, gdzie 
istnieje jakakolwiek organizacya pomiędzy akademi­
kami, wypadek podobny nie powinien by się zdarzyć.

Wielka wygrana loteryi przyszłej wystawy 
paryskiej w r. 1900, w sumie 500.000 fr., padła w tych 
dniach na bilet malarza pokojowego w Ivry, nazwi­
skiem Giot. Wybraniec losu jest socyalistą i kollekty- 
wistą i właśnie w przeddzień ciągnienia wygłosił od­
czyt o dążeniach kollektywistów. Mimo to wątpić na­
leży, czy dziś bogacz-kollektywista podzieli się swym 
majątkiem z biednymi.

Ile osób podróżuje koleją w państwach 
europejskich? Journal des Economistes podaje, żc 
w Rosyi na trzech mieszkańców podróżuje 1 osoba; 
na jednego zaś mieszkańca przypada podróżujących: 
we Włoszech 12/a, w Węgrzech 21/5, w Austryi 372, 
w Holandyi zwyż 7, we Francyi 6, w Niemczech 10, 
w Szwajcaryi 12, w Belgii 14, a w Anglii i Irlandyi 
23 osoby.

Zużycie szyn kolejowych. Organa fachowe 
obliczają, że na każde 5 kilometrów szyn kolejowych 
zużywa się na nich dziennie 1 klgr. żelaza, który się 
w proch rozsypuje i ulatnia.

Korespondencya redakcyi. Koresponden­
towi z pod Dukli. Sprawa przez pana poruszona, nie 
kwalifikuje się do dziennika. Jedyną drogą uzyskania 
zadośćuczynienia za krzywdę —  jest przedstawienie 
sprawy Radzie szkolnej krajowej, która czegoś podo­
bnego tolerować nie może i nie będzie.

Ofiary. Dla wycieńczonej głodem Genowefy 
Rady złożyli w administracyi w dalszym ciągu: Bogu­
sław Cieński 3 zł., N. Kieszkowska 1 zł. 50 ct, N. N. 
z Lubyczy król. 2 zł.

Kekolekcye dla duchowieństwa grecko-katoK- 
ckiego, urządzane co rok przez Tow. im. św. Ap. Pa­
wła, odbędą się w roku bieżącym w czasie od 14 do 
17 marca, w klasztorze Bazylianów w Hoszowie. Kie­
rować rekolekcyami będzie O. Bazylianin Łaczyna 
z Drohobycza.

W  sprawie ć. p. Bronisława Nedbaia,
którego w lutym br. spotkała śmierć wskutek wypadku 
kolejowego na stacyi Szezerzec, otrzymujemy od adwo­
kata, .dr. Bronisława Michałowskiego, następujące pismo, 
z prośbą o umieszczenie:

Dnia 13 lutego 1898 pociągiem osobowym połu­
dniowym, zdążającym ze Stryja ku Lwowowi, jechał 
III klasą od stacyi Mikołajów do Lwowa majster ślu­
sarki, Bronisław Nedbal. Na stacyi Szezerzec poniósł 
on śmierć wskutek przejechania przez pociąg, ten sam, 
którym jechał. Po ś. p. Nedbalu pozostała wdowa i 
czworo dzieci w zupełnej biedzie i ta rodzina zamie­
rza obecnie uzyskać odszkodowanie w drodze prawnej. 
Jakkolwiek sprawa cała w głównych zarysach jest już 
wyjaśnioną na korzyść zmarłego, przecież nader ważną 
jest rzeczą stwierdzenie szczegółów samego wypadku 
i ostatnich chwil ś. p. Nedbala tuż przed katastrofą. 
Wyjaśnić to mogą tylko ci, którzy ze zmarłym jechali 
w tym samym pociągu, a nawet w tym samym wa­
gonie. Jako zastępca prawny poszkodowanej rodziny, 
zwracam się więc w tej drodze z gorącą prośbą do 
tych podróżnych, którzy jechali pociągiem wyżej okre­
ślonym, a wypadek ów widzieli, by kierując się speł­
nieniem przysługi obywatelskiej dla popadłych w nie­
szczęście wdowy i dzieci zmarłego, byli łaskawi albo 
opisać mi szczegóły samego wypadku, lub też portali 
mi swe adresy, bym mógł z odpowiedniemi pytaniami 
do nich się zwrócić.

Imieniem p. Maryi Nedbal 
adwokat dr. Bronisław Michniewski 

Lwów, ul. Krasickich 12.

Zmarli:
W Krakowie, ks. Kazimierz Riedl, T. J., autor 

różnych dziełek religijnych. —  Emilia z Dąbrowskich 
Siermatowska, wdowa, lat 86.

W Brodach, Rudolf Rogoziński, urzędnik gminny, 
b. wygnaniec syberyjski.

W Tyrawie wołoskiej, ks. Andrzej Pacuła, lat 88;
W Stryju, Józef Braun, emerytowany urzędnik 

kolejowy, lat 55.
W Bołotnie, Honorata Dżułyńska, wdowa po pa­

rochu grecko-kat., lat 85.

Chodniki i przedściółki przed umywalnie ceratowe, kokosowe O T .  WiNCKLERA Syn
i z linoleum. Rogozki kokosowe i gumowe poleca w wielkim wyborze Lwów, Rynek 23.
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'W  w  Nowem Mieście, w Król. Polskiem, O. Kaje­
tan, Kapucyn, b. gwardyan klasztoru nowomiejskiego, 
lat 71.

Zmarli we Lwowie:
Dnia 28 lutego b. r. Lasota Jan, urzędnik Wydz. 

kraj., lat 27, gruźlica płuc,—- Bennyn Cylla, szwaczka, 
lat 25, gruźlica płuc. —  Mann Simche, bez zajęcia, 
lat 85, zapalenie płuc, —  Giercak Marceli, żebrak, lat 
80, gruźlica płuc. —  Pieniacha Antoni, zarobnik, lat 
45, gruźlica płuc. —  Kubica Michał, bez zajęcia, lat 
56. gangrena, —  Rewij Katarzyna, zarobnica, lat 51, 
influenca. —  Hrycak Julia, żebraczka, lat 68, choroba 
Brigtha. —  Kanda Jan, zarobnik, lat 78, róża. —  Jft" 
dowski Jdzefj urzędnik magistr., lat 61. rak żołądka.—  
Linde Franciszek, major, lat 65, zapalenie płuc. —  
Dymnicka Franciszka, córka ślusarza, mies. 2, nieżyt 
jelit. Razem 12 osób.

iisKi JiieraoKie, nowe i
Repertuar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dąiś w sobotę wieczorem o g. pół do 8-mej „Huge- 
noci“ , opera w 4 akt. Mayerbeera.

W niedzielę popoł. o godz. pół do 4-tej „Świer­
szczyk za piecem “ , opera w 3 aktach Goldmarka, po 
cęnach zniżonych. —  Wieczorem o g. pół do 8-mej 
„Dzwon zatopiony", baśń dramatyczna w 5 aktach G. 
Hauptmana.

W poniedziałek „Porwanie Sabinek“ , komedya 
w 4 aktach Sehonthanów.

We wtorek „Hugonoci", opera w 4-ech aktach 
Mayerbeera.

W środę „Dzwon zatopiony", baśń dramat, w 4 
akt. Hauptmana.

W czwartek „Halka", opera narodowa w 4 akt. 
Moniuszki.

W piątek (po raz 1) „Kula u nogi", sztuka w 4 
aułach J. Szutkiewicza.

Spuścizna literacka. Dowiadujemy się, że 
w tece śp. A n d r z e j a  hr. F r e d r y  pozostał skoń­
czony już utwór sceniczny, który wnuk twórcy „ Zem­
stya —  przeznaczył był dla sceny lwowskiej.

Wieczór kwartetowy gal. Towarzystwa mu­
zycznego zapoznał publiczność naszą wczoraj z utwo­
rami Volkmana (kwartet smyczkowy) i Cezarego Fran- 
cka (kwintet fortepianowy), które jakkolwiek z zupeł­
nie odrębnych sfer natchnienia pochodzące, zajęły ży­
wo publiczność zarówno treścią swą, jak i wykona­
niem. A trzeba dodać, iż artyści nasi pp. Melcer, 
Wolfsthal, Sladek, Jackl i Pulikowski, rozwinęli wczo­
raj świetnie kunszt swój wykonawczy. O pięknej tej 
produkcyi podamy wkrótce sprawozdanie szczegółowe, 
dziś zanotować jeszcze wypada, że obok wymienio­
nych artystów stanęła jeszcze p. Chulawska z pieśnia­
mi, amatorka młoda, sympatyczna i uzdolniona. Publi­
czność nie szczędziła oezywiście oklasków tak kwarteci- 
stom, jak i śpiewaczce. jy;

Przyjemne z pożytecznem połączy wieczór 
wokalno-dramatyczny, który odbędzie się w sali „So­
koła" w niedzielę dnia 13-go b. m. pod protektoratem 
księżnej Elżbiety Sapieżyny, na dochód Tow. „Ekono- 
mek“ i „Dzieciątka Jezus". Będzie to wieczór wokal­
no-dramatyczny b. artysty teatru hr. Skarbka, p. Wła­
dysława Woleńskiego ze współudziałem pań: T. Nowa­
kowskiej, J. Wołeńskiej, Heleny P., J. Baranowskiej, 
W\ Jezierskiej, oraz panów: G. Fiszera, B. Dębickiego, 
J. Bojarskiego, F. Neuhausera i J. Szymańskiego. 
Oprócz produkcyj muzycznych odegrane zostaną dwie 
komedye. Bilety od dziś sprzedaje cukiernia pp. Bie- 
nieckiego i Hausera.

„Przewodnika przemysłowego" wyszedł
Nr. 5 i zawiera: Sejm w sprawach przemysłowych.—  
Garncarstwo kołomyjskie. —  Przyszłość muzeów prze­
mysłowych. Ze stowarzyszeń przemysłowych. —  
Kronika.

Najstarszy dziennik polski, Gazeta War­
szawska, obchodzi w roku bieżącym jubileusz niezwy­
kły, 125 rocznicę swego istnienia.

Nowy dw utygodn ik  rosyjski Zurnal te- 
chmologm, pramyszlennostii zacznie wycho-
dzić w Łodzi pod red akcy ą Alfred a Sonnera.
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Kraków, 5 marca. Wiec stronnictwa ks. Sto- 
jałowskiego nie odbędzie się jutro, z powodu odmó­
wienia sali. Wiec odroczony do przyszłej niedzieli.

Kraków, 5 marca. Przybyły tu marszałek 
krajowy hr. B a d e n i ! zwiedza w ciągu dnia dzi­
siejszego instytucye publiczne i szpitale. Dziś przed­
południem był u prezydenta miasta p- Friedleina 
w sprawie pomnika Mickiewicza. Posiedzenie komi­
tetu pomnikowego pod przewodnictwem hr. marszałka 
obędzie się w poniedziałek wieczorem. Jutro ]),. mar­
szałek zwiedzi muzeum Matejki w domu mistrza 
przy ul. Floryańskiej.

Wiedeń, 5 marca. Najważniejszym wypadkiem 
dzisiejszego dnia jest publikacya zmodyfikowanych 
rozporządzeń językowych gabinetu Gautscha. Dziś 
byłoby jeszcze za wcześnie wydawać stanowczy sąd
0 tem, czy te rozporządzenia położą kres przesileniu 
wewnętrznemu, jakie Austryę od roku już nęka,
1 natchną Radę • państwa znowu siłami żywotnemi. 
Większa część dzienników wiedeńskich omawia też 
tylko w ogólnych zarysach rozporządzenia Gautscho- 
wskie, a w krytykowaniu ich jest nader wstrzemię­
źliwą. Z drugiej strony niewiadomo do tej pory, jak

przyjęła rozporządzenia prasa czeska. Dodać trzeba, 
że ogółowi pism wiedeńskich udzielono najświeższy 
produkt rządowy tylko w najważniejszych wyjątkach, 
me zaś w dosłownem brzmieniu.

Nem Freie Presse pisze: O przywróceniu tego 
stanu, jaki istniał pod względem językowym przed 
rozporządzeniami hr. Badeniego, nie ma mowy. Dziś 
już jednak powiedzieć można, że Czesi i dzięki no­
wym rozporządzeniom systematycznie zbliżają się do 
celu. Przez wprowadzenie swego języka do wewnętrz­
nej służby władz państwowych, wyrabiają sobie zwol­
na sferę ̂  urzędniczą czesko-narodową, na wzór tej, 
jaką posiada Galicya, dążąc tem samem do stopnio­
wego rozluźnienia związku z rządem centralnym i 
do ostatecznego wyodrębnienia czeskiego ciała pań­
stwowego. Ze względu, że koncesye przyznane Cze­
chom w rozporządzeniach Badeniowskich i teraz 
w przeważnej części są utrzymane, nie trzeba się 
obawiać obstrukcyi ze strony Czechów przeciw no­
wym ̂ rozporządzeniom. Co do Niemców natomiast, 
me jest  ̂ to całkiem pewne. Formalnie spełniono 
wprawdzie kardynalne żądanie Niemców, zniesiono 
bowiem rozporządzenia hr. Badeniego, — materyal- 
me atoli połowa treści rozporządzeń dawniejszych 

J; wprowadzenie języka czeskiego do wewnętrznej 
służby władz państwowych, przeszła także do roz­
porządzeń br. Gautscha.

Uczyniono wprawdzie to ustępstwo na rzecz zasa­
dniczego stanowiska Niemców, że uregulowanie spra­
wy językowej należy do ustawodawstwa, nie zaś do 
egzekutywy, bo nowe rozporządzenia nazwano pro- 
wizorycznemi; uwzględniono także po części upraw­
nione żądanie Niemców co do zamkniętego niemiec­
kiego obszaru językowego w Czechach, zniesiono też 
faktycznie bezprawne i niewykonalne, a co więcej 
wprost śmieszne przepisy rozporządzeń Badeniow­
skich , ale pomimo to uznano również zasadę, że 
w obszarze językowym niemieckim podania czeskie 
po czesku muszą być załatwiane, a tylko w niemiec­
kich księgach gruntowyeh dokumenty czeskie mają 
być tłómaczone na język niemiecki. Co do językowej 
Kwalifikacyi urzędników wzięto wprawdzie za pod­
stawę faktyczną potrzebę i wymagania służby, — co 
jednak uznać należy za faktyczną potrzebę, i ocenić 
czego służba wymaga, to jest pytanie dla Niemców 
bardzo niebezpieczne.

Omawiając w dalszym ciągu ogłoszone już szcze­
góły nowych rozporządzeń, N. fr. Presse przychodzi 
do wniosku, że Niemcom poczyniono w nich bardzo 
nieznaczne ustępstwa. Zasadniczo, co prawda, przy­
wrócony został urzędowy j ęzyk niemiecki w Cze­
chach, w praktycznem jednak zastosowaniu od rządu 
zależeć będzie wprowadzenie napowrót od wypadku 
do wypadku utrakwizmu.

Artykuł kończy się temi słowy:
Także w nowych rozporządzeniach jest jeszcze 

za dużo B a d e n i e g o ,  a za mało Gautscha. 
Tymczasem właśnie po gabinecie urzędniczym nale­
żałô  się spodziewać zrozumienia niepowetowanych 
szkód dla administracji państwowej, jakie musi 
przynieść z sobą zniesienie urzędowego języka nie­
mieckiego w Czechach i na Morawach.

Także N. W. Tagblatt pragnie wyczekać wpierw 
pełnego tekstu rozporządzeń, zanim wyda o nich sąd 
stanowczy. Jedno tylko zdaniem tego pisma jest rze­
czą pewną, że w nowych rozporządzeniach i rząd 
i państwo uznają, że walka, jaką Niemcy od roku 
prowadzą, jest w pełnem tego słowa znaczeniu 
w a l k ą  o p r aw o .  U Niemców przy ocenianiu tych 
rozporządzeń objawią się niewątpliwie drobne lozm- 
ce zdań: jedni obstawać będą niezbicie przy status 
ano ante, inni będą szukali dróg do znalezienia, ja­
kiegoś modus vivendi. Jednakże pierwszym warun­
kiem takiego modus vivendi jest uznanie ze strony 
rządu , że program Niemców odpowiada ściśle inte­
resom ’państwa. Ostatecznie decydujące słowo w tej 
kwestyi należy do posłów niemieckich.

Reichswehr, która jak wiadomo po ustąpieniu 
hr. Badeniego przestała być organem rządowym,
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jednak dobrze się stało, że je ogłoszono, bo teraz 
już wiadomo, że one nawet prowizorycznie nie przy­
wrócą spokoju narodowościowego w Czechach. Można 
o nich spokojnie powiedzieć: Lasciate ogni speranza.

To są najważniejsze charakterystyczne o-łosy 
dzisiejszych dzienników wiedeńskich.

Wiedeń, 5 marca. Deut. oświadcza, że 
potwornością rozporządzeń językowych Gautscha — 
jest ustanowienie utrakwizmu językowego dla Moraw 
W ten sposób przypieczętowano już los nowych roz­
porządzeń.

Wiedeń, 5 marca.. Jłeiehswehr nazywa rozpo­
rządzenia językowe kompleksem wątpliwych ustępstw 
na korzyść Niemców, konglomeratem półśrodków. 
Rozporządzeń tych Niemcy nie mogą przyjąć. Wy­
łoniły one jedynie z siebie nowy przedmiot sporny: 
mianowicie kwestyę morawską.

Wiedeń, 5 marca. Ostdeut. Rundsch. oświad­
cza, że skoro rozporządzeń Badeniowskich nie co­
fnięto w całości, — będą dyrektywą dla Niemców 
uchwały wieców w Chebie i Celowcu.

Wiedeń, 5 marca. Pewien jurysta i polityk 
z szeregów niemieckiej lewicy, wywodzi w Neues Wien. 
Tagb. że rozporządzenie Gautscha usuwają najbar­
dziej zwyrodniałe przepisy rozporządzeń Badeniow- 
skicli i opierają się na rzeczowej podstawie.

Wiedeń, 5 marca. Yaterland wskazuje na 
oświadczenie Linz. YoTksb. — według którego współ­
działanie katolickiej partyi ludowej z Mlodoczechami 
stało się wątpliwem po rozprawie szkolnej w Sejmie 
czeskim. Enuncyacya Linz. Yolskb. wywrze stano­
wczy wpływ na dalszy obrót rzeczy po wydaniu no­
wych rozporządzeń językowych. Dawna większość 
jest zakwestyonowaną. Ten fakt sprawi, iź zarówno 
obstrukcyoniści jak i Młodoczesi inaczej zapatrywać 
się będą na rozporządzenia językowe.

Wiedeń, 5 marca Fremdenbl. mówi: Spełniły 
się życzenia Niemców w sprawie zniesienia rozpo­
rządzeń Badeniego. Ustawodawstwu zastrzeżono osta­
teczne uregulowanie kwestyi językowej i dlatego nie 
powinno się o owych rozporządzeń językowych oce­
niać według miary, — czy istotnie czynią zadość 
wszystkim postulatom. Trudności wynikające z sporu 
językowego, powinny być usuwane w miarę zawi- 
kłań parlamentarnych. Rozporządzenia Gautscha od­
bierają obstrukcyi, najlepszy materyał palny. Niektóre 
południowo-niemieckie i czeskie stronnictwa skłonią 
się do traktowania kwestyi językowej, stosownie do 
praktycznej możliwości rozwiązania jej i na podsta­
wie istotnych potrzeb obu narodowości — a wten­
czas rozporządzenia otworzą drogę do normalnych 
stosunków w parlamencie.

Ale ryzykownem j*est rozpoczęciem dzieła, żą­
dać w Austryi od stronnictw spokojnej rozwagi i przed­
miotowego traktowania rzeczy. Trzeba zatem wycze­
kiwać, jakie wrażenie wywrą rozporządzenia języko­
we — zanim się z zanadto wielką radością powita 
reaktywowanie parlamentu. Czy ten parlament zdo­
będzie się na siłę twórczą — zależeć będzie od sa­
mych stronnictw, a mianowicie od tego“ czy mimo 
publikacyj rozporządzeń obstrukeya będzie i nadal 
szaleć. Stosunek stronnictw do rządu, jest teraz nie 
jaśniejszym, niż kiedykolwiek. Na razie piekącą jest 
odpowiedź na pytanie, czy stronnictwa chcą zacho­
wania parlamentaryzmu, czy nie, a nie odpowiedź co 
do tego, które partye pójdą z rządem, a które prze­
ciw niemu.

Wiedeń, 5 marca. Neues Wiener Journal do­
nosi, że cesarz przyjmował wczoraj Gautscha dla 
wysłuchania sprawozdania o politycznej sytuacyi.

Młodoczeski komitet wykonawczy omawiał wczo­
raj nowe rozporządzenia językowe i uznał, że nie 
są one dla Czechów niekorzystne. Ze szczególncm 
zadowoleniem podnoszono utrzymanie jednolitości 
Czech pod względem prawno-państwowym, — mimo 
podziału kraju na trzy sfery językowe i mimo posta­
nowień, odnoszących się do Moraw.

Wiedeń, 5. marca. Na wczorajszem posiedze­
niu tutejszej Rady gminnej r. W r ab e t z  z towa­
rzyszami zwrócił się do prezydyum z interpelacyą, 
której nie traktowano tyłko z powoda pewnych bra­
ków formalnych. Interpelacya ma być przeto wnie­
sioną ponownie na posiedzeniu najbliższem. Dotyczy, 
ona listu gratulacyjnego, jaki obaj wiceburmistrze 
m. Wiednia Strobach i Neumayer  wysłali do 
Drumonta, wydawcy antisemickiego dziennika pa­
ryskiego Librę Parole. Interpelanci zapytują, w jaki 
sposób zamierza prezydyum krok ten wytłómaczyć, 
skoro pismu Drumonta z powodu bezczelnego napa­
dania na osobę cesarza austryackiego, odjęto debit 
pocztowy w całej Przedlitawii.

Wiedeń, 5 marca. W stanie zdrowia arcyks. 
Stefanii nastąpiło dzisiejszej nocy znaczne pogorsze­
nie. Dostojna pacyentka przez cała noc nie spała. 
Zapalenie rozszerzyło się i na prawe “płuco. W  nocy 
jeszcze sprowadzono natychmiast radcę dworu proi. 
Neussera.  Cesarz czuwał przez czas dłuższy przy 
arcyksiężnej. Oprócz lekarzy i sióstr miłosierdzia 
nikt do niej nie ma przystępu.

 ̂ marca. W Linzer Yolksblatt ogłasza 
Ebenhoch znaczący sytuacyjny artykuł. Oświadcza 
on, ze rozprawa szkolna w Sejmie czeskim, może 
wpłynąć na zmianę stanowiska katolickiej partyi lu­
dowej. Poseł Sokol swoją wymową przebił formalnie 
program prawicy.

Sokol nie odgrywa wprawdzie wybitnej roli, — 
ale to jest najistotniejszem, że nikt z Młodoezechów 
nie wystąpił przeciw jego wywodom. Katolicka par- 
tya ludowa była zdecydowaną do pozostania w skła­
dzie większości. Młodoczesi się mylą, jeżeli mnie­
mają, że będą mogli na karb wypróbowanej wierno­
ści sprzymierzeńców swoich z katolickiej partyi lu­
dowej, popełniać grzechy.

Ponad wiernością sprzymierzeńców stoi — mó­
wi Ebenboch — wierność dla zasad, a rozprawa 
szkolna w Sejmie czeskim zdeptała naszą najgłó­
wniejszą zasadę, zaatakowała nasze kardynalne po­
stulaty. Radykali niemieccy mogą złożyć podzięko­
wanie Młodoczechom, że im wyświadczyli prawdzi­
wie miłosną przysługę, za którą właściwie nie mo­
gą dosyć wdzięczności okazać. Czego nie mógł 
osiągnąć żaden terroryzm, — udało się nieostro­
żnie Młodoczechom, mianowicie osiągnęli rozbicie 
prawicy.

Budapeszt, o marca. Pewien wybitny członek 
liberalnej partyi, — rozmawiał w Wiedniu z posłami 
mniejszości. Wszyscy oświadczyli, że wykluczonem 
jest reaktywowanie parlamentu. Kunktatorska poli­
tyka Gautscha poróżniła ministerstwo z stronnictwami 
Załatwienie ugody z Węgrami jest niemożliwem i'ó 
najwyżej, powiedzie się rządowi stworzyć prowizo-
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Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 5 b.m.

Z targa pieniężnego.
Wiedeń, 5 marca (Giełda południowa). Kredyty 

austryackie 365*87; Tureckie 59*10; Landerbank 218*50; Kolej 
państwowa 342*50; Południowa 80*25; Alpiny 154*30; Tytoniowe 
135*50. Usposobienie spokojne.

Kurs lwowski:
płacą:

Za 100 rubli sr......................... 127*—
Za 100 marek............................ 58’50
20-frankówka..........................  9‘50

żądają: 
12810 
58*80 
9*62

W ie d e ń .  Alpejskie Towarzystwo górnicze 154*80 
Węgierskie akcye kredytowe 383*50. Akcye anglo-austry- 
ackie 161*50. Akcye banku Union 302*50. Akcye kolei południo­
wej 80*50. Losy tureckie 59 75. Akcye kolei państwowej 342*75. 
Akcye kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 302*75. 4-procentowe 
galicyjskie obłigacye propinacyjne z 1889 r. 98*— . Akcye tyto­
niowe 135*75. Węgierskie obłigacye indemnizacyjne 97*60. 
Akcye kolei Ebental 263*25. Akcye banku dla krajów koronnych 
2f9*-— , 4-procentowa węgierska renta zloty. 122*30. Akcye 
banku związkowego 269*50. Węgierska renta papierowa 99*30. 
Krędytowe ziemskie 458*--. Kredyty 365*75. Rimamurania 248*25. 
Rubel papierowy 1*27*50. Usposobienie spojkone.

B e r l i n .  Kredyty 230*50, Staatsbahny 145*90, Lombardy 
35*25, Austr. złota renta 104*50, Austr. srebrna renta 102*50, Węg. 
złota renta 103*90, Disconto Comandit 206*10, Laura 183*75, Bo- 
chumer 199*10, Harpener 177*25, Kolej Ostpreussen 93*25, Kolej 
Mittelmeer 96*25, Kolej Meridional 135*10, Kolej Henry 113 40, 
Renta włoska 94*90, Południowa 35*25, Mławka 84*90, Turki 
116*75, Rosyjskie banknoty 216*50.

B u d a p e s z t .  Austr. kredyty 365*— , Węg. pożyczka pre­
miowa 157*50, Węg. bank kredytowy 382*— , Węg. bank eskon- 
towy 256*— , Węg. bank hipoteczny 264*50, Węg. renta koro­
nowa 99*80, Rimamurania 247*75.

F r a n K fn r t .  Kredyty 309*12, Staatsbahny 295 87, Lom­
bardy 71*37, Węg. złota renta 103*95, Węg. renta koronowa 
100*25, Włoskie 94*25, Harpener 176*10, Disconto 205*10.

H a m b u r g .  Akcye kredytowe 309*25.
L o n d y n . 23/4 procentowe Konsole 1125/i6, Lombardy 7V2*, 

Węgierska renta złota 102*50, austr. złota renta — *— .

Targ zbożowy i towarowy.
Wiedeń. Giełda towarowa. Cukier surowy loco Aussig 

12*62V2 do 12'67l/% do — *—  zł., Loco Ołomuniec 11 *80 do 11*90 zł. 
loco Briin-Wiedeń 11*90 do 12*— , Rafinada prima, loco Wiedeń 
w całych wagonach 36*50 do 36*75 zł., Secunda 36*25 do 36*50 
zł. Nafta kaukaska loco Tryest transito 4*-- do 4*50 zł., gali­
cyjska na wagony 15*—  do 15*50 zł., przejrzysta 16*—  do 16*25 
zł., amerykańska 20*75 do 21*25.

Budapeszt. Pszenica na wiosnę 12*06 do 12.08 żyto 
na wiosnę 8*59 do 8*61 zł., kukurydza na maj-czerwiec 5*40 do 
5*42, owies na wiosnę 6*56 do 6*58, rzepak —*—  do .

Tryest. Centrifugal Pile gotowy 133/4 do 141/*, na maj 
14 do 141/4.

Praga . Cukier gotowy 12*65.
Ham burg. Pszenica loco nowa 182 do 193, żyto me- 

klemburskie nowe 140 do 150, południowo-rosyjskie nowe 110 
do 112. Nafta loco 5*35 mk.

RoilTSCliack:. Rumuńska pszenica 25’— do 28*50, ro­
syjska 26*-- do 28*50 fr.

Antwerpia. Narta 15*87.
Brem a. Nafta loco 5.65
Londyn. (Targ zbożowy). Targ spokojny, ale silny.
Dowóz: 19100 ąuarters pszenicy, 27160 quart. jęczmie­

nia, 61410 <ł* owsa.
HTew Torlfc. Pszenica w towarze gotowym 107*3/4 na 

luty — *— , na marzec 1053/4, na maj 100 3/4 centów za buszel. 
Buszel 60 funtów ang., cent am. około 2 f/g c. w. a.

P a r y ż .  Mąka znak „12“ na mies. bieżący 62*40, na 
kwiecień 62*20. Pszenica na mies. bieżący 29*30, na marzec 29*10, 
na kwiecień 28*— , żyto na mies. bieżący — *— .

(Banio rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 5 marca.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 11*— do 11*25. Żyto gotowe 7*50 do

7*90. Owies obroczny 6*80 do 7*20. Jęczmień pastewny 6*25

do 6*75. Jęczmień browarniany 7*—  do 9*— . Rzepak 11'—  do 
12*— . Lnianka 6*75 do 7*— . Groch pastewny 6*75 do 7*— . 
Groch do gotowania 7*50 do 10*— . Wyka 5*50 do 6’— . Bobik 
6*— do 6*25. Hreczka7*50 do 8*20 Kukurudzagotowa 5*80 do 6*— . 
Kukurudza na termina 5*90 do 6*20. Chmiel za 56 kilo -r-*—  
d0 — •—  Koniczyna czerwona 35*— do 45*— . Koniczyna biała 
30*—  do 45*— . Koniczyna szwedzka 35*—  do 60*— . Tymotka 
16*—  do 22.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 17*50 do 18*— ; na ter­
mina 16*—  do 16*50*

Ceny pszenicy uzyskały dalszą zwyżkę.

„$chodnica“. Dnia 3 bm. odbyło się w Wie­
dniu pod przewodnictwem p. K. Morawitza, drugie 
zwyczajne walne zebranie akcyonaryuszów Tow. akc. 
dla przemysłu naftowego ;;Schodnica“.

Obecnych było 14-tu akcyonaryuszy, reprezen­
tujących 12.736 akcyj i 633 głosów.

Ze sprawozdania za r. 1897 widać, że interes 
w surowcu miał przebieg normalny, obrót wyraził 
się w sumie 1,481.000 zł. (o 130 tys. zł. więcej, 
aniżeli w roku poprzednim). Na miejsce studni ..Ja­
koby której kolosalna produkcya — jak to zazna­
czano w sprawozdaniach z roku poprzedniego — 
wpłynęła nawet ujemnie na ceny surowca, były w ru­
chu inne studnie ze znaczną wydatnością tak, że 
produkcj a r. 1897 zdołała się utrzymać na ogromnej 
wysokości roku poprzedniego. Otwarcie nowych skła­
dów, połączone z założeniem rafineryi spółkowej 
w Dziedzicach, przyczyniło się do uregulowania sprze­
daży surowca, produkowanego przez spółkę — dała 
nawet Towarzystwu możność przerobienia swego pro­
duktu samemu. Sprawozdanie dalej zaznacza, iż Tow. 
schodnickie, nabywszy w roku ubiegłym część akcyi 
Stow. akcyjnego dla przem. naftowego w Leyh pod 
Norymbergą, wzięło udział w tym interesie — i w ten 
sposób zapewniło regularny zbyt dla benzyny wła­
snego wyrobu.

Zysk czysty „ Schodnicy“ za rok 1897 wynosił 
679.800 zł., z czego po potrąceniu statutowych do- 
tacyi pozostało 608.933 zł. Na wniosek rady zarzą­
dzającej 600.000 zł. przeznaczono na dywidendę 
w wysokości 3772 zł. na każdą z 1.600 akcyj, pozo­
stałą zaś kwotę przepisano na nowy rachunek. Do 
rady zarządzającej Towarzystwa ponownie zostali 
wybrani pp. Stan. Szczepanowski i Em. Zillich, ko- 
optowani pp. Stef. Auspitz i Max Kahler.

„ Globus “ — taka ma być nazwa nowego Stow. 
ubezpieczeń na życie, które powstanie niezadługo 
w Wiedniu. Koneesya jest już prawie zapewniona. 
Nową tę instytucyę finansową, zakłada wiedeński 
„Bankverein“ przy udziale bawarskiego Banku hipo­
tecznego i wekslowego oraz Stow. „Gisela“ . Kapitał 
akcyjny „ Globusa“ wynosić ma milion zł. w 4.000 
akcyj po 500 koron.

Konwencya handlowa pomiędzy Rumunią 
a Turcyą została ratyfikowana.

Redaktor naczelny:
T a d e u s z  l i o m a i i o w i c z .

Odpowiedzialny redaktor: 
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

Hotel „Imperial"
ul. Trzeciego Maja 1. 3.

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia. 
Przyjechali dnia 4 marca.
J, Sękowski, Woysław.— S. Chrząszczewski, Mie­

lec. — A. Rabinowski, Kairo. — W. Bartoszewski, 
Wiedeń. — L. Abeles, Wiedeń. — J. i M. Landau, Wie­
deń. — Jul. hr. Stadnicki, Kraków. — J. Janicki,

Uhnów. —  R. Barwiński, Rohatyn. —  P. Teichmah, 
Kraków. — B. Daszewski, Rohatyn. — S. Dąmski, Ru­
dno. — Dr. J. Konkolniak i P. Pertak, Stanisławów.

Hotel francuski.
Lwów, pl. Maryacki.

W  nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(F. C. Proksch.)

Przyjechali dnia 4 marca.
P. Gurski z Sądowy Wiszni. — J. Grunwald z WLa- 

dypolu. — P. Oborowicz i Bayer z Norymbergii. —  Kb. 
Berezowski z Chorostkowa. — J. Bobriker z Mszaniec.
— Dr. Frankel z Czerniowiec. — P. Kunaszowski z Pe- 
rekosów. — P. Kędzierski z Mereszczowa. — J. Mer- 
zowicz z Gwoźdźca. — P. Wierzchlejscy z Kabarowic.
— Zd. Madeyski z Jabłonicy Ruskiej. —- J. Krzyża­
nowski z Hulczy. — P. Ożarowski ze Strzałek. —• Z, 
Franki z Wiednia.

BUSK:.

Jako pewną lokacyę kapitałów
polecamy

4% Obłigacye Propinacyjne,
4% Pożyezkę krajową,
4% Pożyczkę miasta Lwowa,
5% i 472% Oblig. kom. Banku kraj.

Obłigacye te kupujemy i sprzedajemy najkorzystniej.

S6KAL i LILIEN
Dom bankowy i Kantor  wymiany.

Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną poczty

TUL. Jonasz
Dom bankowy i kantor wymiany 

Lwów, ni. Jagiellońska 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety

po cenach najkorzystniejszych, 
P R O M E S Y  

d o  w s z y s t k i c h  c i ą g n i e ń .  
UBEZPIECZENIE  

losów od straty przez wylosowanie al pari.
Wypłata zapadłych Kuponów i wylosowanych uftHfiw.

Przekazy na wszystkie znaczniejsze miasta zagraniczne. 
Zlecenia z prowincyi wykonuje jak najrychlej, niepo- 

liczając żadnej zgoła prowizyi.
Na losy zakupione w tym kantorze, padły wygrane 

w kwotach złr. 50.000 i złr. 5.000.

NADESŁANE.
oorońca w  sp ra w a ch  karnych

Dr. Józef Herzig
otworzył biuro we Lwowie, przy ulicy Podlewskiego 1. 7 

(obok placu Smolki.)

Adwokat krajowy
Dr. Bronisław Ostaszewski

otworzył kancelaryę adwokacką we Lwowie przy 
ul. Teatralnej 1. 5.

Wszech nauk lekarskich
Dr. Włodzimierz Ławrowski

po odbytej praktyce szpitalnej w Wiedniu i we Lwowie, 
osiadł w Bełzie. Mieszka w domu WPani Kiemikowej. 

Chorym ubogim udziela bezpłatnej porady.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 4. marca 1898 r.

Ogólny dług państwa.
ptocą żądają

Renta papierowa maj-listopad . . 102.45 102.65
iuty-sierpień’ .................................... 102.45 102.65

Renta srebrna styczeń-lipiec] . . . 102.35 102.55
kwiecień-paździemik . . . 102.35 102.55

Losy z rokn 1854 po 250 zł. mk. 4% . 162.50 163.50
_ ,  1860 po 500 zł. wa. 5% . 143.60 144.60

* 1860 po 100 zł. 5°/o . . 161.— 162.—
„ 1864 po 100 zł.. . . 193.— 194 —

BlUg państwa k ra jów  w Radzie państwa 
reprezentowanych.

Renta złota wol. od pod. 4% za 100 zł. 123.— 123.20
Renta wol. od pod. 4°/o za 200 kor. . 102.75 102.95
Renta inwest. austr. 3%% za 200 kor. 93.50 93.70

Obłigacye kolejowe.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4°/o 100.— 101.—
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne od

podatku za 100 zł. 4% . • • 121.— 122.—
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100 zł.

5o/o . .    128.25 129.45
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. kor. wolne

od podatku za 200 kor. 4°/o . . 100.50 101.50
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(o3templ. akcye) 5°/o . . . 213.45 214.45

Obłigacye pierwszeństwa (kolejowe).

Kol. Arc. Albrechta za 800 zł. 5% . 118.50 114.50
» w złocie za 200 zł. 5% . . 138.— —

Sol. bukowińskie lokal, za 200 kor.
„  4 % ........................................................ 99.50 100.50
Kol. gal. Karola Ludwika za 200, 100 zł.„ , 4°/° 100.10 101.10

«fS0Jr8ko'caern-iasBkleJ i  r. 1894 za
200 kor. 4% . • . . . 100.— 101.—

Bing państwa, krajów korony węgierskiej.

Węg. złota renta za 100 zł. 4% . , 122 30 122 60
„ »  » w wal. kor. za 200
„  kor. 40/o . . . . . 99.55 99.75
, obi. jnrop. za 100 zł. 4%% . . 101_____ 101.80

obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4°/o 
poż. premiowa za 100 zł.

, „ za 50 zł. .

141.— 141.50 
158.25 159.25 
157.75 158.75

98.70

103.25

97i70

Inne publiczne pożyczKi.
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1898 los. za 

200 zł. kor. 40/0 . . . .
Bukowińskie obi. propinacyjne los. za

100 zł. 5 0 / 0 ................................
Galie, poż. kraj. z r. 1873 za 100 zł. 6°/o 
Galie. poż. kraj. z r. 1893 za 200 kor. 4%
Galie, oblig. propin. z roku 1889, za 100

zł. 4 ° / 0 ........................................ao.—
Pożyczka premiowa m. Wiednia z r. 1874 169.25 
Pożyczka miasta Lwowa z roku 1896 za

100 zł. 4 0 / 0 ................................96.—
Renta włoska za 100 kor. 4% . . — •—
Pożyczka bułgarska z r. 1892 za 100 zł. 6°/o 112. — 
Pożyczka serb. prem. za 100 frank. 2°/o 36*50
Tureckie obi. prem. kolej, za 400 fr. . 59.15

99.70 

103.75

98.70

98.95
170*25

96.40

112.80
37.—
59.65

Listy zastawne. Oblig. hipot. i
(za 100 zł. Nom .).

Austr. zakł. kred. ziem. los. w 50 lat 40/0 
„ obi. pr. z r. 1880 3°/o

* ’  „ „ ,  1889 3°/o
Bukowiński zakł. kred. ziem. los. 5% .

» ,  » » los 4°/° * 
Gal. Akc. bank hip. 10% prem. los. 5%
„ „ „ „ los. 50 lat 472%  •
, „ „ 60 lat za 200

koron 4 % ........................................
Gal. Tow. kred. ziem. 4°/o los. 56 lat .
* „ » „ 4% los. 41 lat .
* » » » 4% stare .

„ » „ 4% za 200 kor. .
Banku krajowego dla Galicy! i Lodom.

41/2%  51% lat zwrotne .
Banku krajowego oblig. komun. 2 em. 5% 
Banku krajowego oblig. komnn. 8 em. 42 

lat za 200 kor. 4%o/0 
Banku krajów, los. 57% lat za 200 kor. 4% 
Banku krajów, obi. kol. los. za 200 kor. 4% 
Austr. węgiersk. banku 40% lat los. 4%

listy dłużne

99.-- 100.-- 
119.50 120.50 
117.75 118.50 
105.—. 105.50
96.50 -

110.40 l l l . io  
100.20 101.20

96.75 97.25
97. - 97.90
97*30 98. -
97.75 98.35
97__  97.80

101.20 102.10 
102 25 103.-

100.—
98.- 99.—
97.50 98.50

100.40 101.40

, Obłigacye z prawem pierwszeństwa
za 100 zł. nom.

Kol. Lwów-Czer.-Jassy z r. 1884 za 800
zł. 4% mniej 10% . . . .  93.50 94.50

Kolei Lwów-Czern. z r. 1884 za 300 zł. 4% 100.25 — .— 
Gal. kol. lok. wschodn. za 100 zł. 4% . 99.50 100.—
Węg. gal. kolei em. 1870 za 200 zł. 5% 108.80 109.80

, 1878 za 200 zł. 5% 108.70 109.70
a  a  a  a  1887 za 200 zł. 4% 98.90 99.90

AJtcye banków (za sztukę).

Banku Anglo austr. 120 zł. .
Peszt, banku bandl. 500 zł. . .
Zakł. kred. dla handlu i przem. p. ul. 
Węg. banku kredyt. 200 zł. .
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. .
Gal. banku bipot. 200 zł. . .

„ dla handlu i przem. 200 zł 
Banku dla kraj. koronnych 200 zł.

„ Austro-węg. 600 zł. . ,
„ Związk. (Unionbank) 200 .

Czesk. banku związk. 100 zł. 
Zivnostenska banka 100 zł. .

160.50 161.50 
1398.— 1402. -

364.90 365.40
351.50 382.50 
760.— 765.—
377.50 878.50

219.25 219.50 
929.— 933.— 
302 .- 803.--
134.25 134.75 
131.— 183.—

AJfecye przedsiębiorstw transportowych.

Buków. kol. lok. (akc. pierw.) 200 zł.
„ (akc. zakł.) 200 zł ,

Kolei półn.-ces. Ferd. 1°00 ®ł* mk.
„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . ,
, wschodu.-gałic.-lokaln. 200 .
„ państwowych 200 zł. per iilti 

południowej 200 per ultimo .
, węgier. galicyj. I. 200 zł. .

Aiicye przedsiębiorstw przemysłowych.

Galie, karpac. naft. towarz. 509 kor. .
Austr. Tow. górnicze Alpine 100 zł. .
Prazkiego Tow. żelam. przem. 209
Schodnica 500 kor..................................
Tureckie zarz. tytoniow. 500 fr. per. ult.
Trifail tow. kop. węgla 70 zł. . .

Losy (za sztukę).

Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. .
Zakł. kred. dla b. i p. po 100 zł. . .
Clary 40 zł. mk......................................
Tow. żeg. na Dunaju 100 zł. mk. 4% .
Pożyczka m. Insbruku 20 zł. * •
Losy m. Krakowa 20 zł. . ■
Pożyczka m. Lubiany 20 z ł.: . ■. .
Ofen 40 zł...............................................
Palffy 40 zł. mk.....................................
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . •
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . ■
Losy fund. arc. Rudolfa 10 zł. . •
Salma 40 zł. mk......................................
Pożyczka m. Salzburga 20 zł. . •
St. Genois 40 zł. mk. . . . »
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. . .

,  m. Tryestu 100 zł. mk. ’ 4%%
„ m. „ 50 zł. 4% .

Waldsteina 20 zł. mk.............................

212. - 214.—

3445 8455—
303.— 804.50
196.-- 200.
842.— 842 50
80.— 80.25

212.50 213.50

osiowych.

153.70 154.20
706.— 707.50
585.- 6 0 0 .- '
185.25 135.50
181.— 183.—

6.90 7.20
201.50 202.50

61.25 62.25
168.- 173.—
80.— 31.--
27.— 28.--
22.75 23.75
66.50 67*—
64.50 65.50
20.10 20.60
10.25 11.25
28. 29.—
82 .- 84.—
27.50 28.50
79.50 30.50

leo!— 164.—
73.— 76.—
59 .- 62.

W a l u  ty.
Dukat cesarski . . . .  
Austr. węg. 8 guld. złota moneta .
20-frankówka................................
20-m arkówka................................
Rossyjski półimperyał 
Niemieckie banknoty za 100 marek 
Włoskie banknoty za 100 lir . .
Ruble (za 100 rs.) . . . .

• a *

5*7C

6*54
11-78

58.70 58.77% 
45*25 45*35

127*25 127.75

Berlin, dnia 4. marca :
Pozn. listy zastawne 4 proc. Serya 6—11 

n „ „ 3% proc.
a a  » 3 proc. Serya A.

Pozn. listy rentowe 4 proc. .
» „ »  3% proc. .

Pozn. obłigacye prow. 3% proc. . 
Pozn. pożyczka prowinc. 3 proc. . 
Poznańska pożyczka miejska . .
Austryackie banknoty . . .
Austryacka renta srebrna 
Rosyjskie banknoty 
Rosyjskie 4% proc. listy zastawne 
Listy zastawne Król. Polsk. 4% proc.

102.75
100.50
92.6C

104.30
101.10

170.20
102.60
216.75
102.90
100.90

Warszawa, dnia 4. marca
Listy likwidac. Król. Polsk. duże . . .

n » » » drobne • .
Ros. Poż. Prem. z roku 1864 . • .

» » » ,, 1866 
Obi. prem. Banku szlacheckiego . • •
Listy zast. Tow. kred. ziemsk. duże . •

„ » m a a drobne . ,
a „ miasta Warszawy ser. VII. . .
a a a a 4% prOC. . •

Akcye dr. Zel. Warsz. Wied. . . »

Petersburg, dnia 4. marca.
Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 

» „ ,  z r .  1866
Listy zast. Tow. kred. ziem. Kr. polsk 

„ „ rosyjskie
„ „ kijowskie . . .
w ,  wileńskie . . .
n a charkowskie . .
a „ chersońskie .

Akcye Banku ziem. besarab.-taurydz.

99.80
99.45

287.-
262—
227.-
100.40

101:85
100.20

283. - 
259.- 
9 9 .- 

152.50 
100.62% 

100.60 
101 .—

651.-
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= K r a f t -
C K O C O L A » B !

sporządzona wedle recepty prof. 
Meringa zastępuje w zupełności 

tran  rybi. 
Szczególniej do po lecen ia  

w  niedokrewności.

abryki 6 TT6  IłOGER
D rezn o  i  B o d en bach .

Brandstadter i Singer, Lwów.

Pasaż-Mansmana 611
I. Lwowskie

tr
Podróż naokoło świata.

Od ®/3 do 13/3 są do widzenia:

SALZKAMMER6UT
Ischl Gmunden Hallstat e. c. t.
ia r  wstęp 1 0  ct.

IB
zniżyłem, cenę

Mydk „Sanitas“
i sprzedaję to

znakomite mydło
sztukę po 20 ct., tuzin 

ISO.

I M  Czopp
skład farb, pokostów i 

materyałów.
Żółkiewska I. 2.

Tg" en eralna reprezentacya bąn- 
^  ku .,§>lavia“ we Lwowie, 
poszukuje praktykanta luk urzę­
dnika manipulacyjnego, bie­
głego w obu językach krajo­
wymi z wyrobionem pismem. 
Władający dobrze językiem 
niemieckim będzie miał pierw­
szeństwo. Oferty li tylko pise­
mne z odpisami świadectw. 
Osobistych zgłoszeń nie przyj­
muje się. 646

PATENT wszechświatowy.
P O D E S Z U T

z zakładkami asbestowemi.
Nowy wynalazek, który jakc 

wynik żmudnych prób i wielkich 
usiłowań powołany jest do tego, aby jeden z najważniejszych 
organów ciała ludzkiego, tj. n o g ę  stale utrzymać zdrowo, 
zapobiega transpiracyi, odgniotkom, twardnieniu skóry, od­
mrożeniu, wzdymkom, poceniu się nóg i chroni je zawsze od 
zimna i wilgoci, a po krótkiem noszeniu sprawia ułatwienie 
w chodzie u tego, który nosi obuwie o podeszwach z paten­
towanemu asbestowemi zakładkami doktora Hogyes’a.

59*̂  Cena pary 1  złr. 3 0  ct. czyli 2  m a a k i.
Wysyłka tylko za zaliczką lub po otrzymaniu nalezytości. Pro­
spekty, podziękowania i wyjaśnienia zadarmo i opłatnie. Głó­
wny skład w  Rndapesacie. Węgiersha fabryka 
obuwia (Ungrarisclte g c W a b r i lO  Bndapest, 

VI., EspresKertg-asse IYr. 35. 697
:Foszn.-Qs:-o.je s ią  od,sprzeca.a.jĄC3rcl3..

f f f l  kamienicy przy ul. Mickiewicza 1. 26., naprzeciw 
WW ogrodu pojezuickiego są zaraz do najęcia pomie­

szkania z komfortem urządzone z 5— 6 pokoi, kuchni, 
przedpokoju, spiżarni i łazienki z przynal. się składające. 
Oświetlenie gazowe, wodociągi, windy praczkarnia. 

Bliższa wiadomość u dozorcy domu.

I ! I P r z e m y s ł  k r a j o w y ! I !
BURKI męskie. — EOTONDY dam- 
skie. — PLEDY, chustki ciepłe i szale 
włóczkowe. — SERDAKI, karazyc 
i gunie dla dzieci. — KOCE na nogi, 
na łóżka, na konie. - M AK ATY  zBu- 
czacza, portiery, kilimy, dywany (Smyrna) 

oraz wszelkie inne wyroby przemysłu krajowego
po cenach zadziwiająco niskich poleca

B a z a ?  k r a j o w y
żywieckiej fabryki sukna S. Kossutha i Sp. 

we Lwowie ul. Trzeciego Maja 1.5.
(obok Hotelu Imperial).

Speeyalne zastępstwa dla Galicyi: Fabryki wy­
robów wełnianych. J. O. Romana ks. San­
guszki w  Sławncie i Fabryki makat je­
dwabnych J. W . Oskara hr. Potockiego 
w  Ruczaczu. 587

Kupujmy co kraj w ytw a rza !

Koniczyną czerwoną
jak też wszelkie produ-
kta rolne kupuje na własny 
rachunek oraz przyjmuje do 
Komisowej sprzedaży pod 
najdogodniejszymi warunkami 
dostarcza również Irnitnrn. 
dzę, jęczmień, i wszelkie 
nasiona; maszyny rol­

nicze

|)om J-jandlowy
dla rolnictwa i przemysłu

we Lwowie 624
ulica Sykstuska 1. 35.

S Słowniczek obcych wyrarów
około 10.000 wyrazów obcych 
i łacińskich przysłów i sen­
tencji w polskiej mowie uży­
wanych, wraz z ich dokła- 
dnem objaśnieniem. Cena w  o- 
prawie 75 ct. Do nabycia 

jw e wszystkich księgarniach. 
| Za nadesłaniem przekazem 
80 ct. wysyła takowy franco 
wydawca S tanisław  Kohler, 

Lwów J3atorejo 28. 675

"HMo samoistnego zarządu fol- 
warczkiem małym, poszu­

kuje się dobrego polowego lub 
karbowego. Świadectwa, Gost­
kowski, Podzamcze. 525

Sadzonki drzew leśnych
kultury lasowej, silne i tanie: Sosna pospolita i czarna, modrzew, świerk, sosna amerykań­
ska. akacya, brzoza, jasion, jawor, klon, wiąz, olcha czarna i biała, dąb, grab, jodła ame­
rykańska/jarząbek, buk g łóg .-N asiona  drzew leśnych z własnej hiszczarni: Sosna pospo­
lita, świerk, modrzew, akacya, brzoza, jasion, jawor, klon, wiąz, jodła czarna i biała, żołądź, 
grab, buk, jarząbek, żarnowiec, głóg Nasiona co do siły kiełkowania są zbadane w kra­
jowej stacvi botaniczno-rolniczej w  Dublanach, które poleca Zarzad obszaru dwor- 

- * ' - uoczta Roehnia. — AT- - - • ----

O S T R Z E Ż E N I E .
Przekonawszy się, że kilku szynkarzy tutejszych napełnia nasze flaszki, zaopa­

trzone marką ochronną, jakiemś lichem piwem i sprzedają je konsumentom jako 
nasz wyrób, ostrzegamy niniejszem tych panów, że w przyszłości o każdym takim 
fakcie zawiadomimy c. k. Sąd karny, a nazwiska ich publicznie ogłosimy.

Zarazem zawiadamiamy Szanowną P. T. Publiczność, że nasze piwo orygi­
nalne, pod kontrolą w browarze napełniane, sprzedaje się w butelkach z wyciśnię­
tym napisem, „Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów“ , który to napis znajduje 
się także wraz z protokołowaną marką ochronną na korkach kapslach i opaskach.

Flaszki w ten sposób niezaopatrzone raczy Szanowna P. T. Publiczność odrzu­
cać jako fałszowane.

Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów.

Wykaz firm kontrolowanych
przez krajową Stacyą doświadczalną botaniczno-rolniczą

w  D u b l a n a c h :
Bank rolnicy we Lwowie;
Dom bankowy i komisowy Stanisława Gurgula w Krakowie;
Dom dla ziemian we Lwowie;
Dom rolniczo-produkcyjny Ernesta Bahlsena w Krakowie ul. Karmelicka 

1. 21— 23.
Handel nasion M. Woliński i T. Kaczyński we Lwowie;
Krajowa kultura nasion Borowna J. Bulsiewicza w Bochni;
Pierwsza krajowa produkcya nasion T. Łuckiego wMełnie;
Rolniczy zakład uprawy nasion Juliana barona Brunickiego w Podhorcach.
Zakład ogrodniczy L. Freegego w Krakowie. .
Wyżej wymienione firmy handlowe i hodowcy nasion zawarli na przeciąg 

ze Stacyą doświadczalną botaniczno-rolniczą w Dublanach umowę, mocą której zobowiązań się.
1) poddać wszystkie sprzedawane nasiona rolnicze i leśne ocenie Staoyi. tenm
2) zapewnić kupującym przez wręczenie listu gwarancyjnego (na hlanmec ir ie j..

przez Stacyę wydanym) prawdziwość, pochodzenie, caystosć towara
kowania, b ra li kanianki (zarazy) liib jej Dość w  jednym

3) odszkodować kupujących w razie pokazania się różnicy pomiędzy
towaną, a rzeczywistą towaru. . . . mnimiwn fos-n samego to-

Listy gwarancyjne upoważniają kupujących przynajmniej za 100 ™miczei w  Dublanach 
waru, zbóż zaś za 250 koron do powtórnej oceny w btacyi botaniczno-rolnicz j 
na koszt firmy kontrolowanej, kupujących zaś za mniejsze kwoty doJSOtyo

Bliższe szczegóły dotyczące warunków umowy, rodzaju gwarancyi i odsz 
docznione są na odwrotnej stronie listu gwarancyjnego. , .

Niektóre z firm wyżej wymienionych sprzedają nasiona w  meszytych workach, zaopa­
trzonych w  plombę i świadectwo Siacy i.

Dublany 1. marca 1898.
D r, Ignacy Szyszyłowicz

kierownik stacyi.

l a  sprzedaż
1) Kamienica dwupiątrowa z obszernym ogro­

dem, nowa z wielkim komfortem budowana, w sąsiedz­
twie parku pojezuickiego, we Lwowie. Dług budowv 
60.000 złr. Cena 1 6 0 .0 0 0  złr. w. a.

2) Kamienica oduowoiona jednopiątrowa z ogro­
dem 5552 tamże. Dług budowy 28.000 zł. Cena 8 0 .0 0 0  
łr. w. a. —- Bliższych wiadomości udzieli kancelarya 
adwok. Dra Kazimierza Witkowskiego Lwów, 
Słowackiego 6, 688

Ces. król. uprzyw.

Rafbierya spirytusu, Fabryka rumu, likie­
rów i octu

Juliusza Mikolascha Następców $§)
Jakóba Sprechera i S-pki

we LW O W IE
poleca stare wódki polskie, rosolisy, likiery, ram y praw­
dziwe z jamajki, koniaki, spirytus, „Bongout“ na na­

lewki, tudzież prawdziwy ocet spirytusowy. 21

%/ĘT Składy dla miasta: ulica ISaM- yy 
cKa 1. 1. — ul. Kopernika 1. 9. g

Konkurs na szkice szpitala.
Wydział powiatowy sokalski rozpisuje niniejszem 

konkurs na szkice szpitala powszechnego na 70— 80 łó­
żek, który to gmach ma być zbudowany kosztem 70000 
zł. na 172 m rgowym placu kwadratowym.

P. T. architektów i inżynierów zaprasza się do 
wypracowania szkicu takiego szpitala według najnow­
szych wymagań sanitarnych i nadesłania szkiców na rę­
ce Wydziału powiatowego do 15 kwietnia 1898 wraz 
z szczegółowem opisaniem sposobu budowy, rozkładu i wy­
sokości pokoi, wentylacyi, wodociągów kanalizacyi i tp. 
bliższe wymogi objęte będą szczegółowym programem, 
który na żądanie przeszłe odwrotnie kancelarya Wy­
działu. Jako honoraryum wyznacza się za uznany jako 
najlepszy szkic 300 zł., za drugorzędny szkic 100 zł., 
inne szkice za mniej odpowiedne uznane, będą zwró­
cone bez premiowania pod wskazanem nazwiskiem, li­
terą lub znakiem.

Szkic, za najlepszy uznany, uprawnia wykonawcę 
do sporządzenia plann i kosztorysu za dodatkowem wy­
nagrodzeniem 250 zł.

Z Wydziału powiatowego.
W Sokalu dnia 2 marca 1898.

Prezes: 
Kownacki.

P I E R W S Z Y  G A L I C Y J S K I

O j g f S  D Ł  A  21 X 11 B I Z A
L w o w ie , ^alioa, Tagielloań.slsa 1. 15.

przyjmuje wszelkie zlecenia w zakresie rolnictwa i przemysłu rolniczego.
N a jw i ę k s z y  w k r a j u  S K Ł A D  N A S I O N

pod kontrolą Staeyi doświadczalnej w  Dublanach.

NASIONA GOSPODARSKIE. — NASIONA WARZYWNE. — NASIONA KWIATÓW.
M a s z y n y  r o ln i c z e  ze .słynnej fabryki E. Kuhne, Moson. Składy we Lwowie i w Bełżcu. 
N a w o z y  s z tu c z n e  o gwarantowanej zawartości składników. 
Obszerne m a g a z y n y  składowe. Dom dla Ziemian wydzierżawił od Wydziału krajowego budynek, w którym mieścił się

W  P u b l i c z n y  S k ł a d  k r a j o w y .  V *
DOM D LA  ZIEM IAN dostarcza oryginalnych nasion o gwarantowanej sile kiełkowania i zupełnej czystości ziarna. —  Sprzedaż kurtowna i drobna.

.— , DOM D LA  ZIEM IAN utrzymuje własne składy towarowe i udziela zaliczek na towary złożone i oddane do komisowej sprzedaży.
'O u ,  DOM D LA  ZIEM IAN czyści i sortuje zboże i nasiona, oddane do komisowej sprzedaży. ,_ .E
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W 6 D A  L W O W S K A
odznacza się bardzo przyjemnym i długotrwałym zapa­
chem WODA LW OW SKA jest znakomitą perfumą do 

skrapiania sukien i chustek.
Flakon 80 centów i 1 złr. oO ct.

JAN IHNATOWICZ
Lwów: (sklepy własne) ulica Kopernika 1. 3., Ha­
licka 1.11., K ra ków : Sukiennice 1. 20 , Caemiow- 
ce: Rynek 1. 2., JPrsemy&l: Franciszkańska 1. 24.

Z powodu wielkich zapasów, 
wysprzedaje najgustowniejsze 
robótki, jak : serwetki, lauiery, 
millieux, poduszki, pantofle, 
kapki na wózki, dywaniki, orna­
ty i w iele innych z 25 proc. 

opustem

Jan Dziewoński
L w ó w ,  Halicka 6.

j K. Gostyński & J. Ais.
Przedsiębiorstwo 

komisów i spedycyi 
Lwów, pi. Halicki I. 3.

35 Zastępstwo 2)
na G a l i c y ą

dia sprzedaży węgla i koksu 
z kopalń górnoszląskich.

*fy|jfęgiel i koks
całymi wagonami 

po cenach zniżonych, 
oraz w workach plom­
bowanych po 50 klg., 
na jesień i zimę, z do­
stawą do mieszkania. 
Znany z dobroci Koks 
z kopalni „Zabrze". 

Telefon Nr. 537.

WWW WWW WWW

luz wyszły z druku. 
PRZEPISY PIECZENIA

II U

Florentyny i Wandy 
wydaniejzóSTpowiększone

obejmują:
Saby, Babki, Kołacze pa­

rzone, równające się 
Babom itp.

Wyborne Placki, jak po­
marańczowy, „królewski 
przekładaniec", daktelowy, 
Nugat i t. p.

MazurKi bakaljowe, makaro­
nikowe z jabłkami i massą 
migdałową, z śmietankową 
pomadką i t. p.

Torty jak: prowaneki prze­
kładany masą orzechową, 
śmietankowy, z kasztanami, 
orzechowy przekładany kre­
mem i t. p.

WSZELKIE LUKRY
Najrozmaitsze Ciastka deserowe.
P Serniki toruńskie, łowie­

ckie, kapucyńskie, z orze­
chami doskonałe itp. 

Wszelkie bułeczki, Stru-
eelki, Preciiki, Ciastka 
do kawy, herbaty itp.

CenaJS© ct.
Fo przesłaniu przekazem 

poczt. 6 6  ct. wyseła franco 
drukarnia narodowa St. 
IManieeki i  Sp. —  Lwów, 
l io ie l Żorża.
‘||^arby w kasetkach olejne 
-™“ i akwarelowe, pendzle 
szczeciowe i włoskowe, palety 
oraz wszelkie przybory do wy­
konań artystycznych" poleca 
W fn c lŁ lo r a  Syn, rynek 28.

f  ekcye szermierki na pa-
lasze i florety. Warunki 

bardzo przystępne. —  Bliższe 
szczegóły ul. Batorego 1. 32‘ 
pierwsze piętro, każdego dnia 
od godz. 4 do 6. 619

M upię dobre pianino z dru­
giej ręki. Zgłoszenia pod 

literami M. K. Ajencya dzien­
ników Pasaż Hausmana 659

TT ichtarzyki z drutu do 
^  iluminacyi Papie­
skiej poleca pracownia bla­
charska Karola Gartlera, ulica 
Chorążczyzny \. 6. Sztuka 4 ct. 
100 sztuk 3 zł. 50. 651

"|SBomieszkania z komfortem 
urządzone przy ulicy Ba- 

denicb,  ̂ blisko ogrodu miej­
skiego i TY gimnazyum zaraz 
do wynajęcia. 642
Ig ^ m b r y o lo f i f ia  człowieka 

napisał Sztarkwillen. Na- 
khnd. autora, W  księgarni Sey- 
fartha i Czajkowskiego. Lwów-
>5 ct 577

Palcie tutki Niemojowskiego
I T  wszędzie do nabycia. T l

Va klg. cukrów deserowych (pomadek) nadzie­
wanych, najlepszej jakości w  40 gat.. 1 zlr. 

V2 klg. czekoladek nadziewanych różnemi po- 
madkami, masami, kremami, itp. . 1*30  

ł/a klg. owoców kandyzowanych, jak franc. 1*30  
l /-2 klg. karmelków nadziewanych niezrównanej 

dobroci, 30 smaków tylko . . 5 0  ct.
Herbatniki, znakomitość jeszcze nie bywała 

we Lwowie ł/2 klg...................................8 0  ct.
Za opakowanie na prowincyę nic nie liczę.
Przyjmuję zamówienia na torty wszelkiego 

rodzaju i najlepszej jakości.
Dziękuję moim Wielce Szanownym odbior­

com za łaskawe uznanie i zaufanie, polecam się 
nadal łaskawym względom

z szacunkiem
J a n  M dfflingfer

Właściciel fabryki cukrów i herbatników.
Lwów Teatralna 8. (plac św. Ducha).

K aro la  Kayera
Plac Maryacki 9. 

wydaje courert, po 8 5  ct. 
od 12-tej do 3-giej popołudniu.

Menu  dnia 6/3.
Rosolnik klarowny, boeuf a la 
made, garnir Indyk z sałatą 
Tenbaki czekoladowe, kawa, 
ser. Przy tem jak zwykle obiady 

h la Carte.
Kolacya do 1-szej w  nocy.

herbat rosyjskich

poleca się — znany han­
del Władysława ADAMOWICZA
W Brodach na pogra­
niczu rosyjskiem w  cenie 
za złr. 120, 1‘40, 2*50 i 
3-50 za funt. Cennik gratis.

W mieście w  Galicyi liczą- 
cem około 30. tysięcy 

ludności jest realność z o- 
grodeni nadająca się na ho­
tel z restauracyą zaraz do 
sprzedania, Zgłoszenia przyj­
muje biuro K. Pietm - 
Skiego, Lwów Sykstuska 26.

D wór Wowesiol© odległy

daje wyborne jadalne kar­
tofle po 2 zł. 50 ct. za 100 ki. 
loco dwór. Adres A. Obertyń- 
ski, poczta Kulików. 682
Ł andara wiedeńska mało 

używana tanio do naby- 
Sokoła 4. 674cia.

■M®oszukuję młodego jamni- 
ka. Zgłoszenia: „Słowo 

Polskie", pasaż Hausmana. 686

S. D zlm tksk i inżynier

Rządowo upoważnione

Biuro Patentowe
i techniczne

Lw ów  14. Akademicka 14.

Majtaniej sprzedaje Antonina 
Ertel ulica Fredry, re­

sztki wełniane, chustki, rę­
czniki, perkale, szyfony, fartu- 
szki, przybory do szycia. 696
f h o  wynajęcia zaraz 3 po- 
^ k o j e  frontowe z nyżą, ku­
chnią i przynależ, w  partęrze, 
dom pod 1. 3. przy ulicy Kur­
kowej______________________ 691

"H®oszukuje się do zakupna 
większej ilości krów  

młodych dojnych. Zgłaszać się 
do Zarządu dóbr Odnów, po­
czta Kulików. 683
'■Bomieszkania złożone

z 4— 7 ewentualnie wię­
cej pokoi z największym kom­
fortem i wygodami, wodociągi- 
łazienki, spiżarnie do wynaję­
cia, Ul. Sykstuska 44. i Kra­
szewskiego 7. 690
fig pokoi, przedpokój, kuchnia 

i 2 pokoje kawalerskie albo 
razem. Brajerowska 1. 11. II. p.
K oniczynę czerwoną wol­

na od konianki sprzedaje 
po 38 zł. za 100 kilo loco staj 
cya i o, p. Lipiea dolna Za­
rząd dóbr Wojtkowa. 661

fNukiernia
w  G ródku  u

S. Bayera
w Gródku poleca wina kra­

jowe i zagraniczne z pierwszo­
rzędnych winnic, 602

» o wydzierżawienia mają­
tek z gorzelnią 1892 mor­

gów, oraz trzy folwarki obszaru 
719 morgów 450 m. 610 m. ra­
zem lub osobno. Wszystkie do­
skonale zagospodarowane, po­
średnictwo wykluczone, bliższa 
wiadomość: kancelarya adwot- 
katów Lisiewiczów, Lwów, Ko­
ściuszki 16. 283

Wspaniały lokal na sklepy 
lub restauracyę (obecnie 

cukiernia Grosa) oraz rozmaite 
pomieszkania, uL Akademicka 
1. 10 do wynajęcia.________604

Hotel Pański,
stfl.urown,uv r

świeżo re­
staurowany, pokoje od 

60 ct., pokoje kawalerskie ła­
dnie umeblowane po 1 złr. 
miesięcznie. 523

P o d ł o g i
zapuszcza i froteruje szybko 
i tanio Zakład froterski All- 
dmszewskleoo, ul. Sykstuska 28,

T g  arybelt najszlachetniej- 
^  szych karpi po 1 złr., 
1 kopa i 25% zarybku, oraz 
kroczki w cenie 1 złr. za 
kilogr. są do sprzedania w Kra- 
kowcu koło Radymna do koń­
ca marca b. r. —  Zgłoszenia 
x beczkami przyjmuje Za­
rząd dóbr Krakowieć, 598

transport do- 
^  skonał ej kawy Va kilo 
75 ct., SYRIUS3B, ulica Trze- 
ciego Maja I. 2, Lwów. 585

A SPRZEHAŻ kamie­
nica w śródmieściu, nio­

sąca wysoką rentę. Pośredni­
ctwo wykluczone. Bliższa wia­
domość : kancelarya adw. Li­
siewiczów, Lwów, ul. Kościu­
szki 16. 522

T g  aleckie sadzęnki, świe- 
że i wybierane dostarcza 

po 6 zł. 1000 sztuk znany dom 
komisowy chmielu

J. 6. Seelenfreund
Lwów

oraz poleca wszystkie przybory* 
płótno, jalcoteż druty telegrafi­
czne w  dobrym stanie po 9 zł. 

za 100 kilo. 672

mdUTasnego wyrobu po-
w w  leca nowo otwarty 

„TAJ¥I SK LEP44 Domini* 
kowskiej Lwów ul. Czarne­
ckiego 1. 1. bardzo silne ko­
szule męskie po ctw. 70, 90, 
złr. 1.20, salonowe po ct. 95, 
złr. 1.40,1.90, 2,40. Kalesony 
męskie do znudzenia trwałe 
po ct. 48, 65, 95, prześciC" 
radia na łóżka po ct. 84, zł. 
I 120, kołnierze, manszety, kra­
waty, szelki, skarpetki, chu­
stki do nosa. —  Cenniki na 
żadanie. 215

M echanik elektrotechnik 
z 15-to letnią praktyką 

zawodową krajową i zagrani­
czną, uczeń szkoły fachowej 
dla mechaników, obeznany do­
kładnie z wszelkiemi maszy­
nami i kotłami, używanymi 
w przemyśle naftowym, były 
kierownik pierwszorzędnej fa­
bryki dla wodociągów, gazocią­
gów i kanalizacyi, za granicą 
poszukuje zupełnie samoi­
stnego stanowiska w  wię­
kszym zakładzie przemysło­
wym, krajowym lub zagrani­
cznym. Dotyczące listy adre­
sować: Lech w Schodnicy, „po­
ste restante". 681

43|4 kilo kawy
netfco o p la t n ie  za zaliczką lub nade­
słaniem gotówki. Pod gwarancyą naj- 

616 lepszy towar.
A fry k .  Sfocca perłowa . zł. 3.75 
S a n to s  bardzo dobra . . „ 4 .—
H u b a , zielona znakomita . „ 4.80
C ey lo in , nieb.-ziel. znakom. „ 0.35 
Z to ta  J a w a , żółt. bar. dobra „ 6.30 
P e r ło w a ,  silna bardzo dobra „ 5.70 
M o c c a  arabska, aromatyczna „ 7.10 
Cennik wraz z taryfą cłową opłatnie.

Ettinger <feCo., Hamburg.

R A T
do froterowania posadzki

(Patentu Faranowskiego) 

można otrzymać u

Alojzego Hubnera
Lwów, Rynek 1. 38.

Zasiew: D'
polrzebu w! 
ego, jak tylko

pierwszego 
jakotez letni 
ii wy stępił

Odlegtość; Rzędamî  Qiblępąi&*
2SjCtnx,
Gmtil? Jafa kolwijefo

MAUTHNERA
SŁAW NE NASIONA

jarzyn i kwiatów
w pakietach zamkniętych, urzędownie 
strzeżonych, zaopatrzonych sądownie 

upoważnioną

marką ochronną „Niedźwiedź"
oddane są w komis wszystkim większym 
handlom towarów mieszanych w Austryi 

względnie Galicyi.
W  każdej miejscowości znajduje się 

w skiepie, któremu sprzedaż nasion zo­
stała oddaną, szafka, zawierająca 80 ga­
tunków najbardziej używanych nasion. 
Jako świeże i prawdziwe nasiona 
Edmunda HALTHNERA, Buda- 
pest, ul. Andrassego 1. £3 należy 
uważać tylko takie, które są w orygi­
nalnych pakietach zamkniętych, zaopa­
trzonych powyższą m a r k ą  o c h r o n n ą  
„niedźwiedź44 z rokn 1898 i nazwi­
skiem Hauthnera. Przyjmuję zgłosze­
nia na składy komisowe mych nasion 
z miejscowości, w  których takowych 
jeszcze nie ma. 555

Naśladownictwo zastrzeżone.

Nowość hygieniezna!

CZERPAK PŁYNÓW
do win, likierów i spirytualiów.

P A T E N T :

O T T O  S T R O H B A C H
uzyskany w wszystkich państwach cywilizowanych.

Powyższy wynalazek „Hygieniczny czerpak płynów“ dla 
wszelkiego rodzaju cieczy, ma zadanie zabezpieczyć ze stanowiska hy- 
gieny, możliwie najwyższą czystość.

Dlatego cały aparat, nie wyłączając szklanego rezerwoaru, da się 
rozłożyć. Praktyczne i do celu zastosowane korzyści tego aparatu, 
rozpowszechnią go z pewnością wśród licznych kół odbiorców.

Oto krótkie pouczenie o użyciu tego aparatu:
Cały czerpak składa się z trzech części, a mianowicie:
1. z czworogrannego rezerwoaru szklanego, zaopatrzonego na 

obu końcach śrubami ;
2. z przykrywki metalowej dośrubowanej do górnej części rezer­

woaru wraz z rurą ssącą, wentylem z elastyczną kulą i odlewaczem;
3. do dplnej śruby przymocowaną jest rurka metalowa, wedle 

potrzeby dłuższa lub krótsza.
Skoro cały aparat jest zmontowany (przyczem uważać należy na 

hermetyczne zamknięcie wkładkami elastycznemi), to można przystą­
pić do wyciągania cieczy.

Wyciąga się ciecz w ten sposób, że wziąwszy do ust rurkę 
i zamknąwszy hermetycznie odlewacz, wyciągą się powietrze. Ciecz 
wchodzi tak długo do rezerwoaru szklanego, jak długo ciągnie się po­
wietrze. Gdy rezerwoar jest już pełny, zamyka się wentyl automaty­
cznie tak, że żadna kropla płynu do ust się nie dostanie. Wypróżnia 
się rezerwoar przez odlewacz.

Generalny skład dla Austro-Węgier u

EDWARDA P6PPERA
Wiedeń, II., Praterstrasse 43.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką — Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacińskiego.


